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Wojnę z udziałem Polski 
zamierzał rozpęfać b. dyktafor grecki, gen. Fangalos. 


W Konstantynopolu chciał się koronować na króla, 


Atemy, 21 września. 

Pangalos, przebywający w więzie- 
niu oświadczył w wywiadzie, że dnia 25 
sierpnia t. j. na trzeci dzień po termi- 
nie, w którym został obalony, miał wy- 
powiedzieć wojnę Turcjł, aby zająć 
wschodnią Trację i w ten sposób zadość 
uczynić narodowemu postulatowi Gre- 
cji. 

Plan ten miał być błyskawicznie prze 
prowadzony, bez uprzedniego zawiado- 
mienia o nim szefa sztabu generalnego 
| ministra spraw wojskowych. Pangalos 
sam opracował strategiczny plan uderze 
nia i jedynie tylko Kondylis był w te Za 
mlary wtajemniczony, gdyż Pangalos 
iczył na jego współpracę. 

Za pozór zewnętrzny nagłego wypo- 
wiedzenia miała posłużyć konfiskata ma 
iątków greckich uchodźców w Turcji. 

Pewna wybitna osobistość wojsko- 
wa jednego z państw bałkańskich miała 
dnia 25 sierpnia, t. } w dnin wypowie- 
dzenia Turcji wójny, przybyć do Tracji 

EITE EEE NDIE IETO SEA SST 


Sensacyjne samobójstwo 
lekarza w Zakopanem. 


Zakopane, 21 września. 

Onegdaj nad ranem znaleziono obok 
Potoku Bystrego przy ul. Sienkiewicza 
w Zakopanem nieprzytomnego człowie- 
ka, dającego słabe oznaki życia, obok 
niego nabjty rewolwer oraz instrumen- 
ty do zastrzyku. 

Policia odwiozła nieprzytomnego do 
szpitala klimatycznego, gdzie stwier- 
dzono zatrucie leofolaminą. 

Energiczne dochodzenia usłaliły, że 
znalezionym jest dr. Śliżyński z instytu- 
tu badawczego w Katowicach, który naj 
widoczniej przybył do Zakopanego już 
z zamiarem popełulenia samobójstwa, 
gdyż w dniu przybycia odesławszy tze- 
czy do krewnych po pólnocy napił się 
trucizny, zamierzając równocześnie za 
strzyknąć sobię leofolamine, lecz omdle 
nie po zażyciu trucizny przeszkodziło 
mu w wykonaniu tego. 

Dr. Śliżyński miał również przyszy- 
kowany nabitv rewolwer. Przebywa on 
obecnie w szpitalu w stanie groźnym 
lecz nie beznadziejnym. Nie daje jednak 
żadnych wyjaśnień co do przyczyn roz- 
paczliwego czynu. 

ERREA 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
ta rynku walutowym kurs dolara wy- 
nosił 8.98 w płaceniu į 9 w zaoiiarowa- 
niu. Tendencja słaba. Materjału znaczna 


ość, 
1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43.68 
Szwajcaria 173.91 
Nowy Jork 8.98 
Paryż 25.14 
I! PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 6.99 
? jedna czwarta. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 57.25 
Dolar 5,13 3/4 
Warszawa 57.15 
Przekaz na Warszawę 8.98 


| 


i podpisać z Grecją bałkański pakt ofen 


bałkańskiego, podobno Jugosławii i W| oburz 


12-lefni chłopiec. 
pomścił nożem 


karę otrzymaną od okret- 
nego ojca. 


Piotrków, 21 września. 

W Woli Kamockiej pod Piotrkowem 
zamieszkuje bogaty gospodarz Antoni 
Napierał, Napierał ma 12-letniego syna 
Wiktora, swawolnością i skłonnościami 
do niejednokrotnie bardzo nawet złośli: 
wych figlów, wyróżniającego się z pośród 
wszystkich we wsi — psotników. 

Ojciec nie odznaczając się bynajmniej 
łagodnością, przy ZA ię) oka- 
zji syna swego karał w sposób poprostu 
okrutny, Wiktor jednak, mimo sińców 
stale noszonych na ciele, nie rezygnował 
z przodowania w figlach wiejskim psotni 
kom, To też bolesne operacje ojcowskie 
były niemal codziennem zjawiskiem, 

W ub, tygodniu Wiktor, namówiony 
przez kolegów, postanowił ułatwić im 
wstęp do ojcowskiego sadu po jabłka, W 
tym celu wczesnym rankiem wyrąbał od 
zy drogi abh Rak lo Parkan 
nu Sprawa się ała i stary Napierał, 
ony na syna za szkodę, zabrał się 


sywny, gwarantujący Grecji jej granice | tym celu miał z wielkiemi ofiarami dla| do skóry swej latorośli. 
podczas wojny. To państwo miało też | Grecji zawrzeć z Jugosławią układ o 


wspólnie z armją grecką wziąć udział w 
operacjach wojennych. 

W dalszym ciągu swego wywiadu, 
Pangalos oświadczył, że planował urzą 
dzenie wojskowej wyprawy do turec- 
kiej Tracji i dotarcia do Konstantyno- 


poła. 


wolny port w Salonikach. 
Jak dzienniki twierdzą, 


Tym razem jednak postanowił wymie 
rzyć Wiktorowi karę niezmiernie suro- 
wą, Kazał mu się rozebrąć do naga. Chło 

iec nie chciał spełnić ojcowskiego roz- 


w układzie tym była zainteresowana i rek Wówczas po dłuższym szamotaniu 


Polska (?). 
której układ dawał na wypadek konflik- 
tu z Niemcami wolną drogę przez port 
w Salonikach dla sprowadzania amuni- 


Wedle doniesień dzienników, Pangałos | cji. 


zamierzał w Konstantynopolu korono- 
wać się na króla. Miał on również zape- 
wnić sobie poparcie pewnego państwa 


Pogłoska, jakoby w  awanturnicze 
plany Pangalosa wchodziła Jugosławia, 
nie znajdują wiary. 


Wyprawa bandytów po dolary. 


Opryszki zamordowali jiminigranta z Ameryki. 


Płock, 21 września. 
We wsi Trębni Ciachińskiej parafji 
pod Płockiem osiedlił sie przed paru ħa- 
sty przybyłysz Ameryki Jan Drwalski, W 
całej okolicy uchodził om za wielkie 
bogacza, O dolarach Drwalskiego krąży 
ły formalne legendy. 
To też znaleźli się amatorzy, którzy 
zapragnęli posiąść legendarne skarby. 
W nocy z dnia 15 na 16 bm. kiedy 
Drwalski wraz z rodziną Podrażony był 
we śnie, nagle ciszę nocną rozdarł brzęk 
tłuczonej szyby. To zamaskowani bandy 
ci uzbrojeni w karabiny przyszli po dola- 
ry Drwalskiego. Rozbudzono właściciela 
zagrody i zażądano od niego dolarów. 
Drwalski nie chcąc ulec bandytom 
dzięki podstępowi zatarasował się w je- 
dnej z izb i poczęstował opryszków re- 
wolwerowemi strzałami, 


Bandyci odpowiedzieli na nie z kara- 
binów, Wywiązała się obustronna strze- 
SKORO 

z yw. a 
Wówczas musiał zaprzestać walki, Roz- 
wścieczeni oporem bandyci, którzy po- 
śród siebie również mieli jednego ranne 
go dobili pławiącego się we krwi Drwal 
skiego. 

lastępnie splondrowali zagrodę, Łu- 
pem ich stało się 430 dolarów i nieco ko 
szłowności, należących do żony 
ciela zagrody. Dzięki temu, że dom 
Drwalskiego stoi samotnie w polu w od- 
ległości pół kkm. od wioski, nikt nie sły 
szał wystrzałów. 

Zaalarmowana o zajściu policja wszczę 

roi pościg. Niestety, 
s. h 


sz, 9 


Poseł wykluczony z Ch. D. 


za to, że uznał zasługi Marsz. Piłsudskiego. 


Warszawa, 21 września. 

Wykluczony ze stronnictwa chrześci 
lańsko-demokratycznego p. Sieciński o- 
głasza pismo, jakie z powodu tego wy- 
stosował do prez lubu parlamentar 
nego tegoż strot wa, 

W piśmie tem p. Sieciński utrzymu- 
je, że po 5 latach przynależności do 
stronnictwa, stosunki z nim teraz dopie- 
ro się popsuły. s 

Wystarczyło mianowicie — pisze p. 

Sieciński — abym publicznie podniósł 


zasługi marszałka Piłsudskiego i stanął 
w obronie jego i innych wyższych woj- 
skowych od napaści į oszczerstw, rzuca 
nych na nich przez pewien odłam prasy, 
ażeby natychmiast spotkały mnie zarzu 
ty natu cznej, materjalnej etc. a 
nawet wuznacznie dano do zrozu- 
mienia, że grozi mi wykluczenie ze stron 
nictwa. 

P. Sieciński zapewnia wkońcu, że wy 
rok zapadł bez przesłuchania go, jako 
strony. 


Żołnierz przekił 


w obronie 70-letniego ojca. 


Z Wilna donoszą nam: 

Na odludnej uliczce Żelazna Chatka 
znaleziono nocy wczorajszej zwłoki mło 
dego mężczyzny zamordowanego kilku- 
nastoma uderzeniami ostrym narzę- 
dziem. 

Przeprowadzone dochodzenie ustali- 
ło iż ofiarą mord wa padt Piotr Usz 
kiewicz. Przesłuc e najbliższej rodzi 


ny zamordowanego dało sensacyjne wy| 


iż Uszkiewicza zamor 


niki. Okazało si 


nasadzonym na karabin | p 
lesław, obecnie szereśo | 


baynefem brata 


Morderca tłomaczy się, iż brat jego 
nałogowy alkoholik, wszedł wczoraj do 
domu bardzo pijany i zamierzał pobić 
ojca liczącego 70 lat, 

Gdy młodszy syn stanął w obronie 
oica — pijak z pasją rzucił się na niego. 

W czasie bójki Bolesław Uszkiewicz 
ił karabin i zamordował brata. O- 
jąc się skutków krwawej zbrodni, 
c i brat zamordowanego wynieśli 
z mieszkania i porzucili ua Żelaz- 
Matce. - 
ordercę į 70-letnicgo ojca — sta- 
ruszka aresztowano, 


właści” |, 


zdarł z nieposłusznego chłopca ubranie 
i już miała przyjść kolej na rzemień, gdy, 
Wiktorowi udało się wydrzeć z ręki ojca 

Chłopiec pędem wypadł na drogę i ze 
strachu przed karą wskoczył do stawu 


opodal. Na nic to jednak niezdało. 
ydobyty przez Napierała otrzymał cię 
gi nader bolesne. 


Lec tąpiło później, 
potefl doco t lo o drew ać 
ralne młodzieży człowieka! Chłopiec pod 
wpływem piekącego bólu chwycił ze sto 
łu nóż i z okrzykiem — masz, stara cho- 
lero, za bicie — ugodził nim ojca w szyję 

Cios miey był z zadziwiającą wprost 
siłą, Napierał z jękiem upadł na podłogę 
Rzucono mu się na ratunek, 

Po nałożeniu go n 
trunku w stanie groźnym odwie; 
do szpitala w mieście, Mactwym pi 
cem zaśnteregowały się wladze. ' 

Seep 
Krew, podłana alkoholem 

w żyłach wojowniczej 
k „dziewczynki“. 

A pu Łódź, 21 września. 
* Posterunkowy policji Bolesław Ka- 
wa, pr: wczoraj w nocy przez 


ulicę Wólczańską zauważył jakąś samot 
ną niewiastę, tańczącą zapamiętale na 


bez | chodniku. 


Chcąc zlikwidować dancing uliczny 
zwrócił się do niej z propozycja, by, 2a 
przestała tańczyć. y 

Mloda osóbka, będąca pod dobrą da: 
tą, nie chciała jednak słuchać policjanta 
i obrznciła go stekiem wyzwisk. 

Posterunkowy stwierdziwszy, iż by 
ła to jedna z łódzkich cór Koryntu posta 
nowił odprowadzić ją do komisariatu. 

Mimo, że „dziewczynka“ stawiła 0% 
pór znalazła się w komisariacie, gdzie 
opanowana szałem, rzuciła się na pòste 
runkowego Kawę, zadając mu kilka cio 
sów w twarz. 

Wojowniczą osóbkę obezwładniona 
i zamknięto w areszcie aż do wytrze- 
źwienia. 

Pobitemu policjantowi udzieliło pomo 
cy. pogotowia, 
aiiai 


| Zamach samobójczy. 
Łódź, 21 września. 
28-letni Antoni Maciejewski, miesz- 
kaniec Poznania, przyjechał przed kilku 
dniami w odwiedziny do swych zna- 
jomych, zamieszkałych w Łodzi przy ab 
Łagiewnickiej nr. 38. 

Wczoraj korzystając z tego, iż poza 
stawiono go samego w mieszkaniu, Ma 
ciejewski napił się w celu samobójczym 
znacznej dozy karbolu. 

Przyły lekarz po przepłukaniu ż0+ 
Ki odwiózł go do szpitala Poznań+ 
skich. 

Powody rozpacziiwego kroku Macia 
jewskiego nie zostały wyświetlone, 


Str. Zi 


Rządy Pangalosa | i 


BYLY UDEGALIZOWANYM : 
BANDYTYZMEM 


EXPPE"< WIFCZĄPNY 


MAŁPA 
pochodzi od człowieka 


który jest ojcem wszyst: 


i zepchnęły Grecię w bagno 
moralnego i państwowego 
upadku. 
Zwycięstwo Condylisa 
było zwycięstwem spo- 
łeczeństwa 


W „Le Journal des Debats" z dnia 17 
bm, pisze p. Leon Maccas w liście z 
Aten: 

— Generał Pangalos, którego upadek 
był tak gwałtowny, miał co do republiki 
greckiej koncepcję zupełnie osobistą, w 
podwójnem znaczeniu tego słowa. Jego 
republikanizm był tylko.. antykonstanty 
nizmem, w którego cieniu wyrastała naj 
bardziej szalona -egoistyczna ambicja, 
przybrana w formę najbardziej tyrań- 
skiej z pośród dyktatur, Przeciw tym za 
mysłom przemienienia republiki w słu 
żebnicę żarłocznych instynktów bardzo 
znikomej mniejszości zwracała się tra- 
dycja parlamentarna przeważnej części 
ludności, 

Wiele, coprawda, czyniono narodowi 
greckiemu zarzutów w ostatnim czasie z 
powodu tego, co nazywano obojętnością 
dla spraw publicznych, zniechęceniem 
do polityki, apatyczną tolerancją wobec 
rządu, który ostatecznie zabrał mu wszy 
stkie swobody i na drobną monetę roz- 
mienia? wszystkie jego ofiary, Grecw są 
wprawdzie znużeni wojnami, walkami, 
przesileniami, zatargami osobistym; i am 
bicjami rządzących, pod których bez- 
płodnymi i obezpładniającymi rządami 
tyli w latach ostatnich, 

Brak polityków stojących na wyso- 
kości wypadków, mających dosyć ener- 
gii, aby przeprowadzić wolę narodu, któ 
rej byliby wyrazicielami, zrodził w tym 
narodzie ułudne przeświadczenie, że na 
tem bezrybiu politycznem dyktatura 
wojskowa może jeszcze najłatwiej mo- 
głaby podjąć się tej pracy I rządzić za- 
tówno energicznie jak i bezinteresownie 

I tu właśnie szukać trzeba tajemnicy 


leszył, 

Ale srybkim krokiem nadciągnęły 
pozczarowania, straszliwe rozczarowania 
Dyktatura Pangalosa stała elę ulegalizo 
genizowanym, ło to panowanie je 
taryzmu baz wykształcenia i kliki oso- 
bistej bez patrjotyzmu; były to drzwi o- 
twarte dla wezystkich karjerowiczów i 
niejazej niemoralności. Wreszcie, dykta 
tura Pangalosa stala się najcięższym ba 
łaganem finansowym, połączonym z roz 
pacziiwymi wysiłkami ratkania dziur w 
skarbie zapomocą paljatywów oraz z nie 
słychanie wyniosłą pogardą wobec rad 
poważnych kapitalistów zagranicznych, 

Ostatecznie naród grecki zrozumiał 
to wszystko... Czekał na tego pierwsze 
go śmiałka, który podniesie głowę, An 
typangalosem mógł być tylko wojskowy, 
bo tylko wojskowy miałby w ręku nie- 
zbędne środki, aby pozbawić dyktatora 
jego środków oparcia i jego współpra- 
cowników, a w upadający rząd wpoić ta 
Lie przekonanie o swojej energji, iżby 
ten wszelki opór uznał za daremny i ska 
zany za najkrwawszą z klęsk... 

Naród i jego przywódcy stali zdaleka 
od ruchu. Jednakże w ciągu ostatnich 
miesięcy potrafili tak dalece urobić o- 
pinję w Grecji w kierunku czysto liberal 
nym i parlamentarnym i zgóry już tak 
dalece pozbawić szans utrzymania się 
wszelkie następne rządy, któreby nie o- 
pierały się bezpośrednio na tym stanie 
umysłów, iż gen. Condylis, zarówno z 
własnej dobrej woli jak'i niemogąc po- 
stąpić inaczej, natychmiast po odniesie 
niu zwycięstwa pośpieszył za tym gło- 
sem ludu, tworząc rząd z polityków, 


Ostatni Konny tramwaj w Niemczech został zlikwłaowany w Langeoog, Szyny 


są zalane przez wodę, 


gdyż miejscowość tę nawiedziła powódź. 
EPES OGIER CY FE PROSTY EEE ZP RER TEREE 


Gino Lucetti z Avenzy, 
człowiek, który chciał zamordować Mussoliniego 


jest krańcowym, fanatycznym anarchistą. 


Życie i osoba Gina Lucetti, który dnia 
11 b. m. o godz. 10 rano na Piazzale di 
Porta Pia w Rzymie usilował zamordo- 
wać dyktatora Włoch Musoliniego są 
już dokładnie znane zarówno policji jak i 
ogółowi włoskiemu. 

Urodzony dnia 31 stycznia 1900 roku 
ma w latach nędznego dzieciństwa dwa 
przeciwstawne przykłady przed ocza- 
mi. 

Ojciec — typ rozpolitykowanego ro- 
botnika włoskiego z zamachowych cza- 
sów Orsiego czy Luccheniego, 2 aralia< 
bety włąsnemi siłami wykształcony na 
samouka - dyletanta i mozolnie przetra= 
wiającego duchową truciznę czytelnika 
anarchistycznych broszur. - 

Matka — kobieta pełna najbardziej 
naiwnej, średniowiecznej nabożności 
wzór cnót domowych i abnegacji, cicha, 
potulna, zastraszona. 

Gino doplero później pójdzie śladami 
poglądów ojcowskich I nawet ojca w 
żarliwości ponurego fanatyzmu ogrom- 
nie przelicytuje. Narazie jako młodzie- 
niec, przejmuje tylko chorobliwe rozpo- 
litykowanie | pasję dyletanckich wgłę- 
biań się w najbardziej zawiłe socjalne 
problemy. W pierwszym etapie rozwoju 
zatrzymuje się, lecz na czas krótki na 
rewolucjonizmie antydynastycznym i re 
publikańskim. Wojna wpędza go jednak 
już bez żadnych przejść, w najbardziej 
krańcowy anarchizm. 

Na front nie dostaje się, gdyż zaled- 
wie po kilku miesiącach pobytu w armii, 
zbiega z szeregów. Po pewnym czasie 
pojmany i skazany za dezercję niedługo 
odsiaduje karę, gdyż wkrótce zwalnia 
go amnestja. 

Powraca z wojny i z więzienia do ro 
dzinnej Avenzy już jako zdecydowany 
fanatyk - anarchista. 

Wszystkie ciężko zapracowane gro- 
sze zabiera matce i nawet zmttsza ją do 
sprzedawania najpotrzebniejszych sprzę 
tów, aby móc kupować wszelką literatu 
EEE OEE ZERA 


przywracając całkowicie wszystkie wol 
ności i prawa obywatelskie, rozpisując 
wybory na 24-go października i dając w 
w ten sposób narodowi ostatnią możli- 
wość uratowania nietylko prawdziwej 
republiki, ale zarazem i tej Grecji, nad 
którą tyle dokonano gwałtów. Pod tym 
względem zwycięstwa Condylisa było 
rzeczywiście zwycięstwem narodu śrec 
kiego, 


rę komunistyczną ł anarchistyczną, któ- 
rą pochłania masowo. 

W chwili gdy „fascio“ w Avenza 
triumfuje, w końcu lipca 1921 roku, zbie- 
ga do Francji. Przebywa tam między 
Marsylia, Mentoną i Nizzą do końca ro- 
ku 1924. W tym czasie powraca do Aven 
zy. Jets już pilnie śledzony przez faszy- 
stowski wywiad. 

Dnia 26 września ub. r. wywiązuje 
się krwawy epizod, który oficjalne rela= 
cje opisują jak następuje. Znany w Aven 
zy działacz faszystowski Aleksander 
Perfetti zbliża się do grupy robotników, 
wśród których znajduje się także Lucet- 
ti, prosząc o „ozień* do papierosa, 

Lucetti rzuca okrzyk: „Chcesz ognia. 
Oto masz...“ I wystrzałem z pistoletu ra- 
ni w ramię faszystę. 

Towarzysz Periettiego, Vatteroni od 
powiada również wystrzałem. Ranny 
Lucetti, chociaż obficie ocieka krwią 
potrafi jednak zbiedz bez śladu. 

Później dopiero wyjaśnia się, że ukry 
wszy się w barce transportującej:kamie 
niołomy, powtórnie znalazł schronienie 
we Francji. 

Dnia 14 września b. r. miał być są- 
dzony w Avenza zaocznie za awanturę 
z dnia 26 września ub, r. 

Na pięć dni przed terminem sprawy. 
a na dwa dni przed zamachem na Piazza 
le di Porta Pia ukazuje się nagle w Aven 
zy, również w niewiadomych miejscach 
przez pewien czas ukrywający się Ste- 
fan Vatteroni. Odbywa ożywioną konfe- 
rencję z Piladesem Menconim, poczem 
tego samego wieczoru wyjeżdża do Rzy 
mu. 

Według wszelkich poszlak Vatteroni 
ma być tym właśnie jedynym, przynaj- 
mniej według dotychczasowych danych 
osobnikiem, z którym Lucetti rozmawiał 
w Rzymie bezpośrednio przed zama- 
chem. Jaką drogą sam Lucetti przedo- 
stał się z Francji do Włoch dotychczas 
niewiadomo. Stwierdzono tylko, że nie 
zatrzymywał się w Avenzy. 4 

To jest wszystko, co prasa włoska 
podaje jako konkretne, niewątpliwe fak- 
ty. Co do masowych aresztowań, jakie 
nie ustają, to, jak wyraźnie jest zaznaczo 
ne, mają one na celu naprowadzenie na 
nici obszernego spisku, który, według te 
zy śledztwa musiał istnieć, o którym je- 
{dnak od uwięzionego w „Regina Coeli“ 
sprawcy zamachu żadnych danych wy- 
dobyć nie można. 


kich stworzeń na ziemi. 


Obalenie teorji Darwina przeż 
uczonego niemieckiego, 


Prof. Westenhódfer, 


Antropologowie sprzeczają się do- 
tąd, czy człowiek pochodzi od małpy, 
czy nie. Godzą się jednak wszyscy na 
jedno, iż człowiek pokazał się na ziemi 
w okresie najpóźniejszym i jest najmłod- 
szym tworem między ssakami. 
Natomiast niemiecki uczony prof. We 
stenhófer — jak o tem doniosły depesze 
— stworzył teorię, że człowiek żył na 
ziemi przed wszystkiemi stworzeniami 
i cała fauna jest jego zwyrodniałym pło- 
em. 

Człowiek nie pochodzi zatem od mał- 
py, lecz małpa od człowieka. 

Prof. Westenhófer opiera swe twiet 
dzenie na tem zjawisku, iż w przyrodzie 
częściej spotykamy objawy zwyrodnie- 
nia, niż uszlachetnienia. 

Ludzie i zwierzęta stale się degene= 
rują. 

Hodowla szlachetnych ras zwierzę- 
cych rozwija wprawdzie pewne właści- 
wości, ale równocześnie zabija inne. 
Stare rody ludzkie wydają na świat 
idjotów i fizycznych degeneratów, we- 
dle darwinowskiej zaś teorji powinny ro 
dzić lepszych į odporniejszych ludzi. 

A zatem pewne rasy rodu człowie= 
czego tak*się zdegenerowały, iż powsta 
ly z nich małpy, ze zwyrodnionych zaś 
małp inne kręgowce, później ryby, pta- 
ki, owady, a wreszcie i jednokomórko- 
we stworzenia. 

Człowiek jest przeto ojcem wszyst- 
kich żyjących istot na ziemi, on je stwo 
rzył, a przyroda je przekształciła. 
Rozumowanie niemieckiego profeso+ 
ra opiera się na licznych dowodach z 
dzidziny anatomii porównawczej i nie 
pozbawione jest logiki. 

Teoria prof. Westenhóiera spotkała 
się z namiętną opozycją zwolenników 
Darwina, zyskała jednak uznanie wśród 
niektórych poważnych uczonych, 


Ogromne nadużycia 


w Moskw e. 


Władze sowieckie na każdym kro 
ku akcentują, że służą wielkim idejom 
bolszewizmu dalekim od wszelkiego ma 
terjalizmu. Tymczasem kroniki prasowe 
przynoszą prawie codziennie sensacyj- 
ne wprost wiadomości o interesownośc! 
osobistej poszczególnych osób, znanych 
z działalności na terenach sowieckich. 

Ostatnio wykryto znów wielkie na- 
dużycia na szkodę skarbu sowieckiego 
na moskiewskiej giełdzie towarowej. 
Siraty skarbu sowieckiego, które wy- 
nikły z ukrywania wieln tranzakcji od 
kontroli wydziału opłat stemplowych 1 
podatków giełdowych komisariatu lie 
dowego skarbu, sięgają 1 miliona rubli 
złotych. Państwowy urząd polityczny 
aresztował w związku z tą sprawą 21 
członków komitetu giełdowego z koniu- 
nista Zacharczenką na czele, 


— Wyglądacie tak źle, mój biedny 
człowieku... 

— Muszę, proszę pani: tego wyma- 
ga mój zawód... 


|FYPRFSS WiFczaRky 


Sieradz, 21 września 


Bestjalskiego morderstwa -dokonano 
ub. niedzieli w Sieradzu. Ofiarą zbrodni- 
czej ręki padł stały mieszkaniec Siera- 
dza, Jan Krawczyk, majster stolarski. 
Napad na Krawczyka był wynikiem zem 
sty. 

Przed 3 ląty Krawczyk do warsztatu 
swego przyjął praktykanta, który prze- 
szedł do niego -od innego majstra, gdzie 
się obeznał z praktykowanym zawodem 
Nowy chlebodawca nie pytał Zygmunta 
Nowackiego o przyczynę opuszczenia 
poprzedniego miejsca. Potrzebował po- 
imocnika, a widząc, że. Nowacki może 


— To jest oryginalny Rubens z pod- 
pisem. Ile, sądzi pan powinienem zań 
otrzymać? 

— Conajmniej sześć miesięcy wię- 
zienia. 

OW 


Tragiczny romans na żarty. 


Samobójstwo 16-letniego ucznia 
na tle wydrwicnej miłości do mężatki. 


Zduńska Wola, 21 września. 

Niezwykły wypadek samobójstwa 
miał miejsce w ostatnich dniach w Zduń- 
skiej Woli. Desperackiego czynu doko 
nał 16-letni uczeń gimnazjalny z powo- 
du wydrwionej miłości do zamężnej ko 
Diety. 

A oto historja į tragiczny epilog owe 
go romansu na żarty. 

Do pp. D. często zachodził syn ich 
sąsiadów Wacław Stabrowski. 

Przeczulony chłopiec bez pamięci 
zakochał się w pięknej p. Halinie. Pp. D., 
spostrzegłszy jego nienormalne zacho- 
wanie się postanowili zadrwić z zako- 
chanego sztubaka. W tym celu p, Halina, 
w porozumieniu z mężem podstępnie po 
częła wyciągać Stabrowskiego na nie- 
bezpieczne rozmowy. 

Z tłumionym śmiechem wysłuchiwa- 
ła naiwnych słów uwielbienia, którymi 
mąż ukryty w sąsiednim pokoju, bawił 
się nie mniej doskonale. 

A chłopczyna, biorąc wszystko na 
serjo, nie posiadał się wprost ze szczę- 
Ścia. Nie zastanawiając się nad skutka- 
mi, w jednej z wesołych rozmów, p. Ha 
lina dała do zrozumienia chłopcu, że po 
siadł jej wzajemność. Wówczas w gło- 
wie naiwnego uczniaka zrodził się sza- 
leńczy projekt ucieczki z domniemaną 
kochanką. Z projektem tym zdradził się 
Stabrowski p. Halinie. 

Rozbawiona kobieta siłurniła Śmiech 
1 wyraziła pozoruą swą zgodę. Święcie 
wierząc jej słowom Stabrowski wyłusz 
RZESZY 


Brzytwą poprzecinał sobie 


tętnice u rąk. 
nm DY pamana 
Erak pracy i rozstrój nerwowy powodem despe- 
rackiego kroku. 


W ub. tygodniu niewielkie miastecz 
ko Stawiszyn zaal wane zostało 
straszną wieścią o tr , jaka rozegra 
ła się w rodzinie Jana Owczarka. 
Owczarek przez szereg lat pracujący w 
charakterze dozorcy domowego w Łodzi 
przed rokiem stracił zajęcie. Nie mogąc 
się utrzymać w wielkiem mieście, s'yną 
cem z drożyzny, wraz z żoną i 7-giem 
dzieci wyprowadził się do Stawiszy: 
gdzie miał nadzieję łatwiej przetrwać 
Czasy krytyczne, 

Nadzieje te zawiodły go jednak okrop 
nie, Wydawszy resztę oszczędności na 
zainstalowanie się na nowem locum, mi- 
mo dorywczej pracy przy robotach rol- 
nych nie mógł swej rodziny wyżywić, To 
też w domu jego rozgościła się nędza. 
Owczarek gryzł się tym i tracił otuchę, 

Nędza w połączeniu z ciągłemi eprzecz 
kami w domu przyprawiły go w rostrój 
nerwowy. I RE mu się, że niema już 
dla niego i jego dzieci ratunku, Więc po 


czył szczegółowy plan zamierzonej u- 
cieczki, również zaakceptowany przez 
drwiącą zeń panią Halinę. 

P. D. który, jak zwykle z sąsiednie- 
go pokoju przysłuchiwał się naiwnym 
słowom rozanielonego chłopca, bawił 
się wyśmienicie. I pp. D. postanowili nie 
bezpieczną igraszkę doprowadzić do 
końca. Nie przeczuwali jakie to mieć bę 
dzie tragiczne następstwa. 

Epilog tej lekkomyślnej zabawy roze 
grał się właśnie ub. soboty 

Stabrowski zgodnie z umową zławił 
się rankiem w mieszkaniu p. D. skąd mia 
no się niby udać na dworzec. Ku swemu 
przerażeniu przyjęty został przez męża 


p. Haliny. Przypuszczając, że się wszyst 
ko wydało, zmieszał się okropnie | za- 
mierzał odejść. Ale przemocą zatrzyma 
ny został przez śmiejącego się do roz- 
puku p. D. Zjawiła się i p. Halina, rów- 
nież roześmiana. 

I wśród kaskad Śmiechu poradzono 
mu, by wrócił do książek. 

Zlekceważony w swych uczuciach 
młodzieniec pobladł z oburzenia. Bez sło 
wa opuścił mieszkanie, A wróciwszy do 
domu pod wpływem doznanego zawodu 
1 drwin przy pomocy karbolu targnał 
się na życie. 

W stanie beznadziejnym odwieziono 
go do szpitala. 


Pasta do obuwia 


zdradziła 


„iabrykanta” fałszywych S-złofówek 


—10— 


Dżentelmen Antoni Kłys z Łodzi konkurował 
na prowincji ze skarbem państwa. 


Łódź, 21 września 
Od dłuższego czasu pojawiały się w 
Piotrkowie fałszywe banknoty pięcio I 
dwudziesto złotowe. 
Mimo energicznych poszukiwań, po- 
licji nie udało się natrafić na ślady kon- 
kurentów skarbu państwa. 


fałszerzy znalazła się w potrzasku, dzię 
ki następującemu wypadkowi: 

Do sklepu Symchy Lewkowicz zgło- 
sił się jakiś osobnik, który zakupił 20 tu- 
zinów pudełek pasty do obuwia, płacąc 
dziesięcioma pięciozłotowemi banknota- 
mi. 

Po zawarciu tranzakcji oddalił się 
szybko. 

Kupiec, licząc po raz wtóry otrzyma 
ne pieniądze, przyjrzał się dokładnie ban 
knotom i skonstatował, iż wszystkie by- 
ły fałszywe. 

Wybieg? więc na ulicę za klijentem, 
alarmując przechodniów, 

Pościg trwał dość długo. 

„Klijent“ ciskał w goniących go poli- 
ciantów pudełkami pasty, bronił się gru- 
ba laską, lecz w rezultacie został po- 
chwycony. 

Sprowadzono go do  komisarjatu, 
gdzie okazało się, iż był to niejaki Józef 
Kucharczyk, mieszkaniec wsi Tatar pod 
Piotrkowem. 

Znaleziono przy nim 7 fałszywych 
banknotów pięciozłotowych. 

Rewizja przeprowadzona w jego 
mieszkaniu oraz braci jego Stanisława i 
Stefana wykryła znaczną ilość podro- 
bionych pieniędzy. 

Józef Kucharczyk, wzięty w krzyżo- 
wy ogień pytań, przyznał się, iż bankno- 
ty dostarczał mu Antoni Kłys, zamiesz= 


n 


stanowił kres położyć życiu swemu peł 
nemu udręczeń. 


Opanowała go chorobliwa manja, w 
wyniku której w ciągu 3 miesięcy dwa 
razy dokonywał samobójczego zamachu, 
Ale zawsze w porę zapobiegnięto nie- 
szczęściu, 

W dniu krytycznym Owczarek wy- 
szedł z domu, wiedząc, że dzieci nie mają 
ani kęsa chleba, Doprowadziło go to do 
rozpaczy. Widząc beznadziejność sytua- 
cji powrócił do swej obłąkańczej myśli, 
by nie patrzeć na głód i nędzę 
siedmiorga drobiazgu, 

Wyszedłszy za miasteczko, w miejscu 
ustronnem nie uczęszczanem przez oko- 
liczną ludność ułożył się na murawie i 
brzytwą poprzecinał tętnice u rąk, Ucho 
dziła krew, a wraz z krwią życie nie- 
szczęśliwego człowieka, Przypadkiem 
znaleziono go w kilka godzin później — 
martwym, 


Czeladnik zakłuł majstra, 
który nie chciał go z powrotem przviąć do pracy. 


Besfialskie morderstwo w Sieradzu. 


mu być pożytecznym, pozwolił na do« 
kończenie u niego praktyki. 

| Ale wkrótce przekonał się, że No« 
wacki ma, jak to się mówi o nierobach, 
piasek w rękawach. 

Tedy zapowiedział chłopcu, by pra- 
cował sumiennie, gdyż inaczej postrąda 
praktykę. Na pewien czas poskutkowa- 
o ostrzeżenie majstra. Przestrogi po- 
wyższe należało jednak ponawiać, gdyż 
i Zygmunt Nowacki miał krótką pamięć i 
często zaniedbywał pracę. 

W ten sposób na ciągłych ostrzeże« 
| niach i scysiach spłynęły dwa lata. Wre- 
szcie Nowacki z praktykanta awańso- 
wał na czeladnika. Teraz już mniej po- 
trzebował się liczyć z Krawczykiem. To 
też zaniedbywanie przezeń pracy stało 
się chronicznym zjawiskiem. 

Majster prosił, tłumaczył, wymyślał. 
Aż straciwczy cierpliwość wyrzucił nie 
sumiennego młodzieńca. 

Nowackiemu dała się we znaki bieda, 
Pod wpływem rozgoryczenia, spowodo- 
wanego niedostatkiem zapałał do Kraw- 
czyka złością. 

Ub. niedzieli, spotkawszy rano Kraw 
czyka na mieście Nowacki zaczął go 
prosić o ponowne przyjęcie do pracy, 
Lecz majster kategoryćznie odmówił, 
Wówczas w dłoni rozgniewanego odmo 
wą młodzieńca błysnął nóż. Krawczyk 
zdrętwiał z przerażenia | grozy. 

Nowacki ów moment — jakby nie- 
zdecydowania — wyzyskał dla wykona 
nia swego zbrodniczego czynu, morder- 
cze narzędzie zagłębiając w piersi ofia- 


ry. 

Raniony w okolicę serca padł Kraw« 
czyk z jękiem na ziemię. 

Napastnik zbległ. 

Podnieslono nieszczęśliwego człowie 
ka i odniesiono do domu, gdzie wkrótce 
zmarł, mimo natychmiastowej pomocy, 

Za zbrodniarzem wszczęto poszukl+ 
wania. 

EROE EEE EN EEEE ETEA 


Ofruła się 


po sprzeczce z rodzicami 
Na szczęście skończyło się na 
przepłukaniu żołądka. 
Łódź, 21 wrześnła. 
W mieszkaniu przy ul. Krótkiej nr. 
11 wynikła wczoraj zacięta sprzeczka 
pomiędzy 29-letnią Feleną Stępień, z za 
wodu praczką a jej rodzicami. 
Podczas wściekłej awantury pracz« 


Dopiero przed kilku dniami banda |k2 uderzona została tępem narzędziem, 


Helenę ogarnęło niezwykłe zdener= 
wowanie. 

Fakt pobicia przez rodziców wytrą« 
cił ją zupełnie z równowagi. Upadła na 
podłogę, zalewając się lzami, a gdy pró 
bowano ją uspokoić podniosła się szyb- 
ko | wybiegła z mieszkania, 

Po chwili rozległ się przeraźliwy 
krzyk. 

Gdy pośpieszono lej na ratunek uj- 
rzano ją leżącą na schodach, wijącą się 
w bólach, 

Była nieprzytomna. Zawezwany los 
karz pogotowia stwierdził zatrucie ja- 
kimś płynem. 

Po przepłukaniu żołądka odwieziono 
ją do szpitala św. Józefa. 
TERETA FAE ETA 


skiej, który ostatnio przysłał mu paczkę 
z 200 pięciozłotówkami. 

O powyższem zawiadomiono policję 
łódzką. Kłys uprzedzony widocznie o 
tem, iż policja wpadła na jego ślady 
zbiegł do Radomska. 

Za zbiegłym „fabrykantem* wyjecha 
lo kilku wywiadowców. Kłys zamiesz- 
kał w Radomsku w hotelu, gdzie odnala 
zła go policja. 

W jego walizce podróżnej znaleziono 
200 sztuk banknotów  dwudziestozłoto: 
wych. 

Kłys przyznał się podczas badania, iż 
sam fabrykował pieniądze i wysyłał je 
swoim agentom. 

Zachodzi pewne podejrzenie, iż Kłys 
posiadał kontakt z większą bandą fałsze 


katy w Łodzi przy ulicy Aleksandryj-|rzv pieniędzy, której nie chce zdradzić. 


Str. 4. 


ERSWIFCTNRNY. 


Samobójstwo I8-leiniej uczenicy. 


Jak państwo P. sprzedali swego syna za pieniądze. — Pierwsze spotka- 
nie ojca z synem.—Wyjazd Ludwika do Warszawy na studja.—Tragiczna 
depesza z Łodzi.—Brat, który zakochał się we własnej siostrze.—Z trze- 
ciego piętra na bruk... 


Warszawa, 21 września, 


lle pam żąda za 
dziecko ?... 
(Dokończenie). 

Natychmiast po przybyciu do Łodzi 
p. P. udał się do mieszkania państwa K. 
na ulicę Konstantynowską. 

Służba początkowo 

nie chciała go wpuścić do salonów 
1 bledny ojciec czekał w sieni. 

Po pewnym czasie pani K. przyjęła 
go w jednym z salonów. 

Dowiedziawszy slę kim jest pan P. | 
czego od niej żąda, 

omało nie padła zemdlona na złemię. 

— Czego pan chce ode mnie?,. Pan 
przecież mnie unieszczęśliwi!.. — bła- 
gala pani K. 

— Niczego od pani nie żądam — od- 
rzekł pan P, 

Chcę tylko odzyskać moje dziecko.., 

— Oddam panu moję życie, tylko tej 
fednej rzeczy nle żądaj ode nmle.„. Je- 
stem bogata... Może pan wybierać, 

ę Proszę ile pan żąda?.. 

Pan P, zastanowił się. Chwilowo był 
bez posady, nic nie zarabiał, Z trudno- 
Ścią mógł wyżywić siebie į żonę, Dzięc- 
ko cierpiałoby u niego głód i nędzę, Na 
dzieja uzyskania większej sumy pienię 
dzy skierowała jego myśli na inne tory. 

— Czy mąż pani wie już ọ wszyst- 
ioi 


|» — odrzekła pani K., ocierając 


lzy, 

— Nie widzę więc innego wyjścia... 
Musi go pani o tem zawiadomić, 
Nie może to nastąpić odrazu.. Pocze- 
kam jeszcze tydzień... Przez ten czas 
uprzedzi panj swego męża. Potem po- 

mówimy... 
Na tem skończyły slę pierwsze per- 
traktacje. 


„Tranzakcja doko- 
nana, 


„ „Po tygodniu p. P. przyjechał do Ło- 
dzi ze swą żoną. Pan K, wiedział już o 
wszystkiem, Rozpoczęły się 

targi o dziecko. 

Pan K. wymienił pewną sumę pienię- 
dzy, jaką oiląrował za zatrzymanie 
shłopca u sieble w domu. 

a ścianą, w drugim pokoju, 
rozległ się płacz dziecka.., 

Pani P, nle mogła usiedzieć spokolnie. 

To moje dziecko płacze! 
— krzyknęła — Mój syn!.. I ja go mam 
sprzedać .. Nigdyl., ; 

Powstała awantura. Pan P. zagroził 
sądem. Pan K. powiększył sumę, stara- 
jąc się wpłynąć na rodziców Ludwisia, 
by przyjęli propozycję 

— Niech pan zrozumie — tłumaczył 
p. K. — Tu nie chodzi tylko o mnie lecz 
© całą rodzinę moją, która może być 
skompromitowana, o ile wiadomość o 
tym wypadku rozpowszechni się po mie 
ście... Błagam pana, nie unleszczęśliwiaj 
mnie i mojej żony!.. 

Pani P. nie chciała o tem słyszeć. Żą 
dała kategorycznie zwrotu dziecka, Mąż 
jej gotów był już przyjąć propozycję. 

Rozpoczęły się na nowo targi. 

Po długich dyskusjach 

osiągnięto porozumienie. 

Pan P. otrzymał większą sumę gotów 
Ki i jednocześnie pan K, zobowiązał się 
po dwudziestu latach zwrócić syna 
prawdziwym jego rodzicom. 

Po dokonaniu „tranzakcji: ‘państwo 
P. wrócili do Warszawy. 


Jakgdyby nigdy nie... 


Za uzyskane od pana K. pieniądze oj- 
¿tec Ludwisia założył sobie początkowo 
mały sklepik w Warszawie przy ulicy 
Królewskiej. 

Po upływie roku 

pani P. powiła córke. 

W domu zapanowała znowu radość, 
powoli zapominano o rodzinnem nie- 
szczęściu j pozornie wszystko wróciło 
do normalnego stanu. 
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Ale rodzice Ludwisia w giębi duszy 
ciągle jeszcze odczuwali jakiś niepokt 

Czasem ojciec przyjeżdżał na dzień 
do Łodzi, wstępował do państwa K. i do 
wiadywał się o swym synie. 

Chłopiec rozwijał się świetnie, Oj- 
ciec 'z dumą patrzał na swego jedynaka, 
ocierając ukradkiem lzy, zawisłe na rzę 


sach... ` 
Państwo K. przyjmowali go za każ- 

dym razem niezwykle uprzejmie, iie 

szczędząc pieniędzy i podarunków. 


„Czy mama w domu?“ 


Mijały lata. 
Ludwiś biegał już po podwórku, ba- 


wit się z kolegami, i uczęszczał do jed- 
nego z łódzkich gimnazjów. 

Pewnego dnia pan P. przyjechał do 
Łodzi i jak zwykle pierwszą wizytę zło- 
żył swemu Synowi. 

Wszedł właśnie na podwórze, gdy 
nagle 

Ludwló wybiegł z bramy 
i wpadł prosto na niego. s 

Panu P, serce zabiło mocniej na wl- 
dok malca, 

Bezwiednie 

przytulił go do słeble 
i złożył gorący pocałunek na jego bla- 
dem czole. 

Chłopiec spojrzał ze ździwienism na 
obcego mężczyznę, całującego go w 
twarz, wyrwał się z jego obięć | chciał 
pobiec dalej, 

Pan P. zatrzymał go. 

— Poczekaj.. — rzekł cicho. 

W tej chwili przyszło mu na myśl, 
czyhy nie zdradzić mu całej, okropnej 
tajemnicy. 

Przez chwilę walczył ze sobą, pa- 
trząc synowi prosto w oczy, Ale zapalo 
wał nad sobą. 

1 zamiast szczerego wyznania zapy- 
tał obojętnie: 

— Czy mama w domit?,. . 

Chłopiec zaprowadził ga do miesz 
kania i oznajmił matce, że „jakiś pan“ 
przyszedł | chce się z nią zobaczyć... 


Ludwik — maturzystą. 


A życie biegło zwyklym trybem. 

Ludwiś wyrósł na pięknego młodzień 
ca o nieprzeciętnych zdolnościach i nie 
mniej ponętnej urodzie, 

Ukończył szkołę średnią ł 

otrzymał maturę, 

Pani K. nie chcąc budzić zazdrości w 
sercach rodziców ukrywała przed nimi 
zalety syna. Na pytania ojca w sprawie 
przyszłości Ludwika pani K. dawała wy 
mijające odpowiedzi, jakgdyby sama nie 
wiedziała co z nim zrobić. 

Tymczasem pan P. powiększał swój 
sklep żelaza. na ulicy Królewskiej, i do- 
rablał się powoli coraz większej fortu- 
ny. 


Miał już córkę i syna. Oboje kształ- 
cili się w gimnazjach warszawskich, 
Córka pana P.. Sabina, 
cieszyła się ogromnem powodzeniem w 
sterach młodzieży warszawskiej, 
dzięki swej nieprzeciętnej urodzie. 

Nikt oczywiście z rodzeństwa uje 
wiedział o strasznej tragedji jaka roze- 
grała sle'w ich rodzinie przed kilkuila- 
stu laty... 

Ludwik po ukończeniu gimnazjum 

wstąpił na uniwersytet warszawski 
i zamieszkał na stałe w stolicy u jedne- 
go ze swych wujków, właściciela kan- 
toru wymiany pieniędzy. 

Pan P. odwiedzał często swego syna, 
dając mu umyślne zlecenia dla ojca j Lu 
dwik stopniowo przyzwyczajał się do 
swego gościa. pamiętając go jeszcze z 
dawnych dziecinnych cząsów w Łodzi, 

Pan K. posyłał Ludwikowi do War- 
szawy pieniądze į młodzieniec żył sobie 
świetnie na bruku warszawskim nie wie 
dząc nic o tem, że w tem samem mie- 
ście na ulicy Królewskiej mieszkają jego 
prawdziwi rodzice. 


Smierć „ojca*. 


Aż oto dnia pewnego Ludwik otrzy- 
mał z Łodzi tragiczną depeszę, w któ- 
rej donoszono mu 

o nagłej śmiercł ojca. 

Pan K, umarł na atak serca, 

Młodzieniec wyjechał natychmiast 
do Łodzi, 

Przerwał studja j przez kilka miesię 
cy pozostał przy matce, 

Codziennie chodził na cmentarz | 
dlugie godziny spędzał nad grobem pa- 
na K, 

Nie można go bylo namówić do po- 
wrotu do Warszawy. 

Ludwik nie chelał o tem narazie sly- 
szeć, Zajął się interesami ojca, ponieważ 
nie był jednak dokładnie poinftormowa- 
ny o wszystkich sprawach handlowych 


pana K. z majątku nic prawie nie pozo- | g 


stało | rodzinie groziło bankructwo. 

Pani K., widząc że traci cały swój 
dobytek, sprzedała ostatni dom i wy- 
jechała za granicę. 


Spotkanie z siostrą. 


Ludwik wrócił do Warszawy. 

Zmienił tryb życia. Śmierć ojca uczy 
nita przełom w jego duszy. Musiał już 
sam zarabiać | 

myśleć o swej przyszłości. 

Studja na uniwersytecie warszaw- 
skim posuwały się w szybkiem tempie. 

Ale oto nadszedł dzień, który pokrzy 
żował wszystkie jego plany | spowodo- 
e tragiczne samobójstwo 18-letniej Sa 

iny. 

Było to podczas karnawału. 

Na jednym z wieczorków towarzy- 
skich, urządzonym u przyjaciela Ludwi 
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Truciciel starych kobiet. 


Obłąkany manjak nie mógł znieść widoku staruszek, 
które mu psusy „harmonię świata”. 


Od dłuższego czasu policja paryska 
była zaintrygowana zagadkowemi wy- 
padkami nagłej śmierci, jaką ogód, 
życie starsze kobiety, 

Najzdrowsze jeszcze rano babuliny, 
po rannej przechadzce dostawały mdło- 
ści, zawrotów głowy, a przed wieczorem 
już nie żyły, 

á REG orzekali lakonicznie; otru- 
e! 

Tych tajemniczych wypadków mno- 
żyło się coraz więcej, aż wreszcie poli- 
cja roztoczyła baczną uwagę nad starusz 
kami w podeszłym wieku, Przed kilku 
dniami drepce sobie pomalutku bulwa- 
rem St. Germain pani Fineaux, zdążając 
do kościoła na mszę świętą. 

Wtem zaszedł jej drogę młody czło 
wiek i uchyliwszy kapelusza dał paniusi 
do powąchania bukiet kwiatów, 

Bani Finaux zasłabła w kościele, a 
przywieziona do domu zmarła, 


Rozpoczęto więc energiczne poszuki 
wania młodzieńca z kwiatami i spotka- 
no go przy kościele św. Seweryna. 

Czatował znów na staruszki, Młodzie 
niec ów, Robert Le Brun, potomek sta- 
rej rodziny jest maniakiem, 

Podczas śledztwa wyznał, iż czuje ży 
wiołową niechęć do starych bab, albo- 
wiem obrzydzają one życie i „psują har- 
monję świata”, 

— Nie mogę się uspokoić — mówił 
obłąkaniec — skoro pomyślę, iż te pięk- 
ne kobiety, które uwielbiamy, będą kie 
dyś babkami o powiędłych obliczach i 
spruchniałych zębach, Postanowiłem 
więc sobie za cel życia — wytruć wszy- 
stkie stare baby. Patrjoci francuscy po- 
winni się solidaryzować z moim zamia- 
rem, albowiem uwalniam ojczyznę od 
nieprodukcyjnych istot, 

Rozprawa sądowa budzi w Paryżu '0- 
gromne zainteresowanie, 


Młoda dziewczyna wywarła na nim 
swą urodą niezwykłe wrażenie. 

Oboje cały wieczór spędzili prawie 
razem. 

Od tego dnia spotykali się prawie co- 
dziennie. Sabina była skromną pensio- 
narką į obawiając się swych rodziców, 
ukrywała przed nimi znajomość z pięk: 
nym studentem. 

Ludwik opowiadał jej o swej prze» 
szłości, snuł plany na przyszłość. przy- 
rzekając, że gdy ukończy studja, a ona 
szkołę, 
wezma ślub i zamieszkają w Warsza» 


Biedny chłopiec nie wiedział o tem, 
że kocha swą siostrę, a ona nie przy- 
uszczała, że Ludwik K., student prawa 
est jej rodzonym bratem... 


W ramionach prawi 
dziwego ojca. 


Od tej chwili akcja tej strasznej trae 
gedji rozwijała się bardzo szybko. 

Pani K. przysłała z zagranicy list, w 
którym upoważpiłą pana P. 
do wyławienia synowi calej prawdy. 
„_, Opuszczona wdowa, nie chcąc dłu- 
żej ukrywać strasznej tajemnicy, posta- 
nowiła zrzucić z siebie ten ciężar przed 
wyjazdem do Ameryki, skąd nie miała 
już zamiaru powrócić. 

Jednocześnie wysłała więc drugi list 
do Ludwika, w którym opisała mu cały 
przebieg tego sensacyjnego dramatu od 
nieszczęsnej wizyty u pokątnej akuszer 
Klose 

Trudno opisać wrażenie jakie wye 
warł na nim list przybranej matki... 

Gdy tego samego dnia pan P, zgłosił 
się do swego syna, 

w mieszkaniu rozegrała się wstrzasają* 
CA SCENA. 

Syn rzucił się w ramiona swego pra» 
EP ojca, który z więlkiej rado- 
ci 


płakał jak małe dziecko... 

Przez długi czas trwali obaj w nies 
mym uścisku, nie mogąc do siebie prze» 
mówić ani słowa. 

Dopiero gdy ochłonęli z ogromu wra 
żeń i wielkiej radości, zaczęto się zastą« 
nawiać nad tem, co robić dalej, 

— Masz przecież siostrę 1 brata... 
Trzeba ich do tego przygotować... — tłu 
maczył ojciec. — Musisz tu jeszcze z0- 
stać przez dzisiejszy dzień.. Jutro już 
przeprowadzisz się do nas.» 

Pan P, pobiegł do domu, by uprze= 
dzić żonę 1 dzieci: o odzyskaniu syna.„ 


Tragiczny finał. 


Gdy Sabina dowiedzłała stę o tem, 
że Ludwik K. jest jej bratem, 

zemdlała z wielkłego wzruszenia. 

Nie można było jej docucić. Zaweze 
wano karetkę pogotowia. Lekarz skon- 
statował silny rozstrój nerwowy | za» 
lecił chorej spokój. 

Jeszcze tego samego dnia Ludwik 
przeprowadził się do mieszkania swych 
rodziców. 

Jego przerażenie na widok Sabiny 
było również bliskie obłędu. 

Przez cały wieczór w mieszkaniu 
państwa P. 

rozlegały się głośne krzyki i płacze 

Wiadomość o tej okropnej tragedii lo 
tem błyskawicy rozniosła się po całym 
domu, po całej ulicy nawet i obcy ludzie 
oblegali mieszkanie państwa P., chcąc 
zobaczyć dwudziestokilkuletniego syna 
który teraz dopiero poznał swych ro- 
dziców. 


Tei samej nocy pogotowie odwiozło 
do szpitala młodą 18-letnią dziewczynę, 
która popelniła samobójstwo, rzucając 
się 

z trzeciego piętra na bruk uliczny.» 

Była to Sabina P. niedoszła narze- 
czona własnego brata... 

O godzinie 4-ej nad ranem Sabina P, 
zmarła w szpitalu. nie odzyskawszy 
przytomności, 

Czesław S. 
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Straszny orkan w An.eryce. 


Nad Fiorydą szalała przez 9 godzin burza, która zniszczyła szereg m'ast i miasteczek. 
— Wiatr osiągnął szybkość 140 mil,—150 okrętów rozbitych. 
1000 osób poniosło śmierć, kilka tysięcy zostało rannych. 
. 40 tysięcy ludzi bez dachu nad głową. 


Paryż, 20 września. 
Polska Agencja Telegraficzna 


„NEW YORK HERALD" DONOSI, 
Iż WSKUTEK WIELKIEGO ORKANU 
KTÓRY PRZESZEDŁ NAD FLORYDĄ 
Z GÓRĄ 1000 OSÓB UTRACIŁO ŻY- 
CIE. OSZACOWANIE SPUSTOSZE- 
NIA, JAKIE WYRZĄDZIŁA BURZA 
JEST NA RAZIE JESZCZE NIEMOŻLI 
WE, 


Szczegóły katastroty. 
Agencja Telegraficzna „Express“, 
Londyn, 20 września, 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 

nadeszły szczegóły o przebiegu wielkie- 
gò orkanu, który przeszedł nad półwy- 
spem Florydą. Skutki tej żywiołowej 
katastroty są znacznie większe, niż pier 
wotnie przypuszczano. 
PIERWSZE OBLICZENIA WYKAZU- 
JĄ, Iż Z GÓRĄ 1000 OSÓB PONIOSŁO 
ŚMIERĆ A KILKA TYSIĘCY RANY. 
W porcie Miami znajdującym się na po- 
łudniowym cyplu Florydy orkan rozbił 
150 okrętów stojących na kotwicy a za- 
łogi okrętów prawdopodobnie utonęły. 
Orkan, który przeszedł nad Florydą jest 
największą burzą, jaką kiedykolwiek no 
towały kroniki historyczne Ameryki, 
Burza przeszła przez Florydę pasem 
szerokości 60 mil niszcząc wszystko na 
drodze, 

Port i miasto Miami zostały zalane 
dwoma potwornej wielkości falami mor 
skiemi, Siła wiatru i wody była tak wiel 
ka, że kilkunastopiętrowe drapacze nie 
ba zarysowały się a niższe domy runęły 
pod naporem wichru i wody, 

W MIAMI JEST 40 TYSIĘCY LUDZI 
BEZ DACHU NAD GŁOWĄ, 
Burza trwała 9 godzin wiatr osiągnął 


System pobierania 
podatku obrotowego 


będzie zmieniony. 


Warszawski korespondent „Repu 
bliki“ (B) telefonuje: i 

Wczoraj przyjęty był przez ministra 
skarbu Klarnera poseł Wiślicki, który 
interwenjował w sprawie zastosowania 
ulg dla kupców przy wymiarze podat- 
ku przemysłowego (obrotowego) oraz 
w sprawie przedłużenia ważności za- 
granicznych paszportów handlowych. 

Minister Klarner odniósł się przy- 
chylnie do dezyderatów kupieciwa i 
oświadczył, że system pobierania po- 
datku obrotowego będzie zmieniony. 


Epidemia szkarlatyny 
w, Warszawie. 


800 chorych znajduje się 
w. szpitalach. 


Warsz. koresp. „Il. Republiki" donosi: 
Epidemia szkarlatyny w Warszawie 
poczyna szerzyć się coraz gwałtowniej. 
W dniu 18 b. m. chorowało na szkar 
latynę osób 784. W dniach 18 i 19 zacho 
rowały jeszcze 53 osoby, wyzdrowiało 
natomiast 36, zmarła 1 osoba. Na dzień 
dzisiejszy mamy więc już chorych w 
Warszawie 800, czyli o 16 osób więcej, 
niż w ubiegłą sobotę. 
Wszyscy chorzy umieszczeni są w 
dalszym ciągu w schronisku dla star- 
ców przy ulicy Przebieg. 


į lityka kredytowa“ obejmuje 80 str. 


nieprawdopodobną szybkość 140 mil 
Barometry zanotowały oddawna niezna 
ną zniżkę, Ulice miast i miasteczek Flo 
rydy przedstawiały straszny obraz spu- 
sfoszenia: połamane automobile, poplą« 
tane druty telefoniczne i gruzy. 

+» 


rów. Zachodzi obawa, iż katastrofa na 
Florydzie odbije się na życiu ekonomicz 
nem Stanów Zjednoczonych, z powodu 
strat, jakie poniosą towarzystwa ubez- 
pieczeń, które będą musiały wypłacić 
w krótkim czasie sumę sięgającą jedne= 
go miljona dolarów. 


* 
Londyn, 20 września. 

Pałac Forda i willa Edissona zostały 
doszczętnie zburzone. Straty dotych- Do zniszczonych w Miamy will na- 
czas są obliczane na jeden miljon dola- |leży także willa Rockefellera, w której 


12 tomów rad i wskazówek 


zostawił prof. Kemmerer rządowi. 
Warszawski 


bowych państwa polskiego wraz z kry 
bliki“ telefonuje: tyką į zaleceniami z wykresami į ma- 
Sprawozdanie misji rzeczoznawców | Pami, obejmujący 254 strony druku ma 
amerykańskich prof. Kemmerera składa | szynowego. 
się dwunastu zeszytów — części, obej-| _ Dalej idą: zeszyt szósty z wykre- 
mujących w sumie najaktualniejsze | Sami — „Sprawozdanie o kontroli ra- 
najpilniejsze zagadnienia życia gospo-; Chunkowej i fiskalnej w ministerstwie 
darczego i państwowego Polski, skarbu”, str. 78, siódmy — „Sprawo- 
W. plerwszym ltomiej zatylilówaź zdanie o EC celnej str. 63, ze 
nym: „Sprawozdanie o stabilizacji zło- R TRA: 
tego“ rzeczoznawcy amerykańscy na f 4 


korespondent | 


+ s wykresami, 
68 stronicach maszynowego pisma daią fi 

I 3 cowe rawy, 
żywy i rzetelny obraz zmagań naszej RA PE ZEE 


waluty ze spadkiem i przedstawiają wy 
tyczne drogi, po których rząd winien 
iść, by dojść do trwałej stabilizacji zło- 
tego. 

Drugi zeszyt, zatytułowany: „Me- 
morjał o zmianie statutu banku polskie- 
go", zawiera 68 str., trzeci — „Sprawo 
zdanie o położeniu banków akcyjnych 
w Polsce" str. 26, czwarty tom — „Po 


myśle solnym, str. 54, dziesiąty — „Me 
morandum o uprzywilejowaniu handlu 
eksportowego", str. 17, jedenasty — 
„Sprawozdanie, uzasadniające potrze- 
bę skodyfikowania formalnego prawa 
budżetowego”, str. 31. 

Wreszcie ostatni zeszyt zawiera „Ra 
port o projekcie funduszu bankowego”, 
stron 13, 

Tą olbrzymia praca rzeczoznawców 
amerykańskich jest już rozdana mię- 
dzy poszczególnych referentów. 
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Następuje platy tom — bodaj naj- 
ważniejszy — „Ustrój dochodów skar- 


| Pociąg przejechał samolot. 


Pilot wyszedł bez szwanku. 


Bydgoszcz, 20 września. 

Koło przystanku kolejowego Kapu- 
ściska pod Bydgoszczą, zdarzyła się 
dziś, o gudzinie 7-ej rano nienotowana 
dotychczas nigdy katastrofa, 

Oto w momencie gdy do przystanku 
zbliżał się pociąg pospieszny, zdążający 
2 Krakowa do Gdańska, na torze kole- 
jowym, tuż naprzeciwko pędzącej loko 
motywy. splanował samolot. 

Pociąg jechał z szybkością 80 klm. 
na godzinę. O momentalnem zatrzyma- 
nie nie mogło być mowy. 


Pociąg najechał na aparat, grucho- 
cąc prawe skrzydło, tylną część kadłu- 
ba i ster. 

Jak się okazało, samolot należał do 
wojskowej szkoły lotniczej w Bydgo- 
szczy. 

Sierżant Kruszka, który leciał samo 
lotem i zmuszony był lądować z powo- 
du defektu motoru — wyszedł z kata- 
strofy bez szwanku — ocalony istotnie 
cudem. 

Motor aeroplanu nie jest zdruzgotany. 


—:0:— 


Rząd angielski 
dąży do likwidacji strejku górników. 


Londyn, 20 września. jest na drodze usławodawczej przepro- 
Baldwin wystosował do przywódcy | wadzić narodowy sąd rozjemczy dla 
górników angielskich Cooka list, w któ|sporów w górnictwie. 
rym proponuje, aby górnicy zgodzili się| Jak zapewniają w kołach, zbliżonych 
na zawarcie kontraktów na poszczegól-|do rządu, jest to ostatnia próba rządu 
ne dystrykty przy zachowaniu prawa |doprowadzenia do likwidacji zatargu. 
kontroli nad wszystkimi tymi kontrak- | Obie strony, zarówno górnicy jak i wła 
tami. W razie zgody górników na tego |Ściciele kopalń są z propozycji rządo- 
rodzaju kompromis, rząd zdecydowany | wej niezadowoleni. 


k 4 e. 
Rokosz w Hiszpaniji. 
Miasto Santader zajęte przez rewoltantów. 
Madryt, 20 września. jnuje dotychczas spokój. Rząd Primo de 
Garnizon w San Santander zbunto- | Rivery spodziewa się, że rozruchy uda 
wał się przeciw rządowi i zajął gmach|mu się zlokalizować do San Santander. 
ratusza oraz pocztę i telegraf. Połącze- | Jednak pewne oznaki każą przyptsz- 
nie telefoniczne į telegraiiczna z S. San- |czać, że garnizon zbuntowanego miasta 


tander zostało przerwane przez rewol-|działa w porozumieniu z garnizonami 
tantów. W Barcelonie i w Madrvcie pa ‘innych miast. 


przyjmował wizyty sam prezydent Sta 
nów Zjednoczonych. 


A . 
Stan oblężenia. 
Polska Agencja Telegraficena 

Londyn, 20 września, 

W miejscowości Miami na Flarydzie 
dotkniętej najbardziej orkanem ogłosza 
no stan oblężenia. W Ballimote urządza 
no natychmiast centralę akcij ratowni- 
czej, skąd nieustannie wyprawiane są 
nadzwyczajne pociągi z lekarzami, środ 
kami żywności dla ofiar żywiołu, Wiv'e 
miejscowości w okolicy Miami zniknęło 
z powierzchni ziemi. Do Miami wysłana 
500 policjantów dla wzmocnienia beze 
pieczeństwa w mieście i powstrzymania 
rabunków zgłodniałej ludności. 


Dane urzędowe. 
Londyn, 20 września. 
Agencja Wschodnia 

Według urzędowych danych, katam 
strofa na Florydzie miała przebieg da» 
leko silniejszy, niż wszystkie dotych= 
czasowe. 

Szalejący orkan poranił 1215 osób. 
Blisko 30 tysięcy ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. W zatoce Miami, 
wszystkie okręty poszły na dno, Pałac 
Forda i dom Edissona zostały zniszczo= 
ne. Nadto zniszczonych zostało bardzo 
wiele zabudowań. Szkody przekraczają 
miljon dolarów. 

Orkan jeszcze dotychczas nie ustał, 
lecz posuwa się dalej wzdłuż wybrzeży. 
Missisipi, co w wysokim stopniu utrud- 
nia akcję ratunkową. Na Florydzie ogło 
szono stan wyjątkowy, gdyż znalazły 
się jednostki, które korzystając z paniki 
rabują resztki mienia poszkodowanym 
przez orkan. 
orar 


Gen. Malczewski 
powrócił do Warszawy. 

Warszawski korespondent „Rept 
bliki“ telefonuje: 

Zwolniony onegdaj z więzienia ge. 
Malczewski przybył wczoraj do War- 
szawy. 

Jak się dowiadujemy gen. Rozwa 
dowski nadesłał do sądu prośbę o zwol- 
nienie go z więzienia, gdyż jak stwier 
dza śledztwo przeciwko niemu nie wy 
kazało, jakoby popełnił nadużycia. 

Gen. Rozwadowski proponuje odda< 
nie całej sprawy do rozpatrzenia sądo 
wi honorowemu. 


Por. Orliński 


kontynuuie swój lot. 
Irkuck, 20 września, 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Por. Orliński wylądował szczęśliwie 
pod Irkuckiem. Po krótkim pobycie, od- 
leci do Krasnojarska. . 


15-letnia dziewczyna 


zabiła siekieką swą koleżankę 


Tallin, 20 września. 
Agencja Wschodnia, 


Na najbliższej sesji sądu wojskowe= 
go w Narwie, rozpatrywana będzie 
sprawa 15-letniej Elmiry Rotberg, któ- 
ra zabiła siekierą swą 18-letnia przyja- 
ciółkę, zaszyła trupa do worka i wrzu- 
cila so dr kamieniołamów 


- Str. 4. 


- iŁUSTROWANA REPUBLIKA“. 


iedobór budżetowy 


będzie pokryty 


przez wzmożenie wpływów podatkowych. 
Silna opozycja przeciwko polityce rządu niektórych 

stronnictw sejmowych. 

Ekspoze ministra skarbu Klarnera w Sejmie 

'Z loży prasowej i kuluarów. 


Sprawozdawca parlamentarny, „Re- 
publiki” telefonuje: 

Pierwsze po ferjach posiedzenie sej- 
mowe rozpoczęło się od lekkiej awan- 
turki komunistycznej, wszczętej przez 
posłów „Niezależnej partji chłopskiej" 
z powodu dokonania rewizji w mieszka- 
niu posła Ballina. Dokonano tego rzeko 
mo bez pozwolenia marszałka sejmu, 
obrażając posłów, 

Pokrzywdzeni posłowie prosili mar- 
szałka o opiekę, 

Marszałek Rataj przyrzekł u mini- 
stra sprawiedliwości interwenjować, 

Następnie wśród ogólnego poruszę- 
nia przy pełnej sali przystąpiono do roz 
ważania sprawy listu otwartego p. Wła 
dysława Grabskiego, 

Marszałek Rataj raz jeszcze w swo- 
im przemówieniu dał do zrozumienia, 
że wystąpieniem expremjera wcale nie 
jest zachwycony, a nawet jeszcze wię- 
cej postarał się bowiem o danie za- 
czepionym przez p. Grabskiego posłom 
pełnej satysfakcji, Z trybuny sejmowej 
odczytał on wszystkie cztery oświadcze 
nia zaatakowanych. 

QObalają one zarzuty b, premjera w 
sposób tak druzgocący że nawet rozpo- 
czynanie dyskusji nad całą sprawą oka- 
zało się zbyteczne, Sejm przeszedł nad 
nią do porządku dziennego i wysłuchał 
następnie mowy ministra skarbu p. Klar 
nera. 

Minister był optymistą i stwierdził 
że nie żyjemy nad stan, Dowodził on, 
że ujawniony do obecnej chwili 
deficyt w wysokości 44. miljonów zło- 

tych da się lekko poktyć 
wzmożonemi dochodami. A że dochody 
ie będą wzmożone w to — minister 
Klarner nie wątpi. „Jak stwierdził to 
przekonanie nadaje mu fakt, że w prze- 
myśle polskim uruchomienie wzmogło 
się Szał osaicie że transporty kolejowe, 
ten najmiarodajniejszy termometr życia 
fospodarczego, rosną i że liczba bezro 


botnych maleje fw tej chwili z ław robot 
niczych odezwały się głosy, żę dzieje 
się to dlatego, że bzzroboin; wymierają 
z głodu). 
-o 

Mowa ministra Klarnera oceniana 
jest naogół dosć przychylnie w kulua- 
rach i w bułucie. Nie zdołała ona jednak 
przekonać ałronmciw opozycyjnych, że 
należy za prowizorium głosować. Sze- 
reg klubów odbyło posiedzenie i nstali- 
ło swoje postępowanie przy głosowa- 
niach najbiiższyca 

Związek ludowy narodowy, lest w 
bezwzględacj opozycji Takie same sta- 
nowisko zajmuje NPR. Chadecja będzie 
również głosować przeciw prowizorium, 
a oprócz tego postawi formalny wniosek 
o votum nieufności, dla ministra Mło- 
dzianowskiego za liczne dymisje urzęd- 
ników i dla ministra oświaty Szejkow= 
skiego za jego walkę z religią katolicką. 

Koło żydowskie ustaliłe, że nie może 
poprzeć prowizorjum tak znacznie obcią 
żającego ludność i wstrzyma się od głoso 
wania, Jednakowoż z powodu stwier- 
dzenia przy obecnych zapisach maturzy 
stów "na 'wyższe uczelnie, że okólnik o 
„numerus clausus" obowiązuje w dal- 
szym ciągu postawi „Koło żydowskie" 
wniosek o wyrażenie votum nieufności 
ministrowi oświaty p. Szejkowskielav. 

Za wnioskiem tym oprócz wyżej po- 
danych stronnictw’ głosować będzie 
również i „Piast“, W ten sposób liczba 
opozycji wydaje się być bardzo znaczną 
i na pierwszy rzut oka stwarzać dla rzą 
du poważne niebezpieczeństwo,. Jeden 
z dowcipniejszych posłów  zapropono- 
wał takie ujęcie sytuacji: „Z powodu blis 
kiego powrotu marszałka Piłsudskiego 
z Druskiennik do Warszawy opozycyjne 
uchwały stronnictw zostają unieważnia 
ne", Nie można bowiem przypuszczać, 
ażeby rząd, który powstał po wypad- 
kach majowych mógł być przez sejm 
„wywalony”. W. B. 


Przebieg obrad. 


Warszawa, 20 września. 
Polska Agencja Telegraficzna, 


Przed porządkiem dziennym zabrał 
głos poseł Świderski (N. P, Ch.), który 
zwrócił się z interpelacją do marszałka 
sejmu w sprawie rewizji, dokonanej 
przez policię w mieszkaniu posła Bal- 
lina (N. P. Ch.), w czasie której zabrano 
jego prywatne papiery, nie mając na to 
zezwolenia marszałka sejmu. 

Marszałek zaznaczył w odpowiedzi, 
iż sprawa nietylkalności poselskiej jest 
w konstytucji uregulowana tylko rà- 
mowo i że sejm nie zdobył ślę, niestety, 
na szczegółową "ustawę w tej materii. 


Kwestia nietykalności m eszkań posel- 


skich powinna być bezwzg!ędnie urczu- 
lowana, 

Zabierając następnie głos w sprawie 
listu otwartego b. premiera Władysła- 
wa Grabskiego, marszałek oświadczył, 
iż porusza tę sprawę w sejmie z dwuch 
powodów: 1) dlatego, że jest to głos b. 
ministra skarbu. któregə działalność jest 
przedmiotem kontroli ze strony sejmu, 
a po drugie, dlatego, że w liście tym 
zaczepiono cześć kilku posłów w związ 
ku z wykonywanieny przez nich obowią 
zków. włożonych ra'nich przez sejm, 
który ich wybrał do komusji, mającej 
na celu zbadanie sprawy zapałczanej. 


Marszałek oświadczył dalej, iż ape 
lowi b. premiera Grabskiego, aby prace 
nad tą s» ue bęiy prowadzone w 
dalszym c przez kama; w otych 
zadość 
uczynić z uwuch wsglęliów: po pierw- 
szé — Gziż wwie komisi otrzymali od 
sejmu manda: Sióre może izi tylka 
tych manda dw pzesawić juh też dzia- 
łalność ich ograniczyć. po drugie — za 
dośćuczynienie temu apelowi stworzy- 
łoby precedens, który w skutku swym 
miałby unicestwienie jednevo z zasadni- 
czych praw sejmu — prawa wykonywa 
nia kontroli, gdyż umożliwiłoby w przy 
szłości jednostronne dyskwaliiikowanie 
niewygodnych postów przez obrzuca- 
nie ich zarzutami į podejrzeniami. 

Następnie z polecenia marszałka sej 
mu sekretarz odczytuje z trybuny odpo 
wiednie ustępy oświadczeń złożonych 
przez posła Byrkę, Michalskiego, Roz- 
maryna i Wyrzykowskiego. ` 

Wobec tego, że do głosu nikt się 
nie zapisał, marszałek uznał sprawe za 
wyczerpaną na terenie sejmowym i 
udzielił głosu ministrowi skarbu p. 
Klarnerowi. 


Mowa min, Klarnera. 


Minister skarbu wygłosił następują 
Ce expose: 

W przemówieniach moich przy prze 
dłożeniu preliminarza budżetowego na 
trzeci kwartał r, b, miałem zaszczyt 
przedstawić sejmowi i senatowi pro- 
gram finansowo - gospodarczy rządu. 

Składając obecnie preliminarz bu- 
dżetowy na ostatni kwartał r. b. uwa- 
żam za swój obowiązek dać sprawozda 
nie z wyników pracy na podstawie po- 
wyższego programu za ub. okres trzy- 
miesięczny, 


Zaufanie społeczeń- 
stwa. 


Najważniejszą rolę odegrało zaufanie 
do stabilizacji naszych stosunków za- 
równo politycznych, jak i gospodar- 
czych, zaufanie oparte o wyraźny pro- 
gram rządu, a umocnione przez zmianę 
konstytucji i przez pełnomocnictwa, 
uchwalone przez wysokie ciała ustawo 
dawczę dla prezydenta Rzeczypospo- 
litej, Ten czynnik psychologiczny ode 
grał decydującą rolę w naprawie pul- 
skich stosunków. 

Potrafl on zawsze przyzwycięży 
największe trudności i zapewiuć pown- 
dzenie nawet w ciężkiej sytuacji, a że 
koniunktury zarówno wewnątrz kraju 
jak i na zewnątrz układały się pomyśl- 
nie, zdołaliśmy zdobyć te rezultaty, z 
któremi przychodzimy dzisiaj do ciał 
ustawodawczych. 


Równowaga budże- 
towa. 


W: szeregu uzyskanych za ubiegty 
okres trzech miesięcy zdobyczy, na pier 
wsze miejsce wypada postawić równa- 
wagę budżetu państwa za ten okres 
czasu, równowagę, która się wyraziła 
w tem, iż suma dochodów była wyż- 
sza od sumy rozchodów. 

Uzyskana równowaga  budżctowa 
jest rezultatem nietylko poprawionej 
sytuacji gospodarczej, lecz również wy 
nikiem upoważnień otrzymanych przez 
rząd'od sejmu oraz odnośnych zarzą- 
dzeń ministerstwa skarbu, 

Przypomnę, iż przez pierwsze 5 mie 
sięcy r. b. rozchody budżetowe wyno- 
siły 704 miljopy złotych, zaś otrzyma- 
liśmy za ten sam okres czasu w docho 


dach 645 milionów złotych, czyli niedo- | dot: 


bór wyniósł 59 miljonów zł. 

Jeśli zdołamy we wrześniu zam- 
knąć bez deficytu naszą gospodarkę bu 
dżetową, a horoskopy dla bezdecyfito- 
wej gospodarki budżetowej we wrześ- 
niu są dobre, to następnie wejdziemy w 
okres kilku pomyślniejszych miesięcy. 

O ile przewidywania powyższe spra 
wdza się, pozostałby niedobór w sumie 
44 milionów złotych. 

Mam jednak nadzieję, iż zdołamy u- 
zyskać z dochodów wpływy. które po- 
zwolą w znacznym stopniu, a może w 
całości pokryć powyższy niedobór. Z 
tego wzgledu nie widzę potrzeby zwra- 
cać się do izb ustawodawczycii o takie 
upoważnienia, które dałyby mi podsta- 
wy do podniesienia strony dochodowej 
dla pokrycia tego niedoboru. 


Bezrobocie zmniejsza 
SIĘ: 

W ciągu.ostatnich trzech miesięcy 
bezrobocie: znakomicie zmniejszyło się. 
Ilość bezrobotnych spadła z 360 tysie- 
cy w styczniu r, b. do 235 tysięcy w po 
czątku września. 

Problem ten jednak nie przestaje 
być troską rządu, która nakazywała 
potrzebę podjęcia akcji doraźnej, nieza- 
leżnie od akcji ustawowej, a która i dziś 
jeszcze jest stosowana dla tych bezro- 
botnych, którzy wyczerpali zasiłki z 
akcji ustawowej. 

Za okres ośmiu miesięcy roku bieżą 
cego skarb wydatkował na akcję do- 


raźną dla bezrobotnych robotników t 
pracowników umysłowych, tak w. fore 
mie zasiłków pieniężnych, jak i w for- 
mie dożywienia, około 38 milj. 

Niezależnie od własnej akcji doraź: 
nej rząd dawał znaczną pomoę samiorzą 
dom dla zatrudnienia bezrobotnych wy 
rażą się ona za 8 miesięcy sumą ókoło 
15 miljonów zł. 

Równie -doniosłem zagadn'eniem, a 
bardzo trudnem do rychłego pomyślne- 
go załatwienia jest sprawa ; uposażeń 
pracowników „państwowych. z 

Ideologia rządu obecnego polęga na 
tem, aby dążyć do poprawy bytu każ- 
dego obywatela, gdyż dobrobyt ogólny: 
ma być treścią j celem dobrej organiza 
cii państwowej, „Przy takim założeniv 


Bez złudzeń... 


Jak wyżej zaznaczyłem, wchodząc 
w 4 kwartał r, b, staliśmy w perspek- 
tywie łatwiejszego zadania w zakresie 
zrównoważenia budżetu, jeśli chodziło- 
by jedynie o uzyskanie równowagi w 
bieżących budżetach iniesięcznych. Na 
rządzie ciąży jednak obowiązek į troska 
zrównoważenia całorocznych wydat+ 
ków budżetowych, : 

Niezależnie zachodzi konieczna po- 
trzeba wytworzenia trwałych zapasów 
kasowych, któreby pozwoliły zaspaka- 
jać niezbędne wydatki państwowe w 
chwili, gdy bieżące miesięczne dochody 
Są niższe od wydatków danego miesią- 
ca. — Z powyższego więc wynika, iż 
tembardziej nie wolno nam łudzić się, 
iż na trwałe zdołaliśmy opanować rów 
nowagę budżetową. Pierwsze pomyślna 
wyniki budżetowe świadczą, iż Polska 
może posiadać równowagę budżetową, 
a na rząd składa to obowiązek utrwa» 
lenia osiągniętych wyników. . 3 

Budżetowi Rzeczypospolitej grozity 
zawsze dwa niebezpieczeństw a--ch wiej 
ność waluty polskiej t chwiejność cen, 


w znacznej. wierze załeżnych od waluty 

Doświadczenie lat ubiegłych pouczą 
nas, iż zmienność waluty była przyczy 
ną nierealności przewidywań budżeto= 
wych. I rok bieżący również dawał du- 
żo powodów do obaw o równowagę 
dla tych samych względów. Wszak 
trudno jest utrzymać wydatld na jed- 
nym i tym samm poziomie, gdy walu- 
ta w ciągu pięciu miesięcy wallata się 
w granicach od 7.30 do Il złotych za 

lolar. 

Troska o walutę jednak już minęła, 
Sytuacja Banku Polskiego jest pomyśi- 
ną i utrzymanie naszego pieniądza, bę- 
dzię zależne przedewszystkiem od nas 
samych, od właściwej polityki budżeto. 
wej, gospodarczej 1 finansowej. i 

Bank Polski jest zupełnie przygo» 
towany, aby w razie potrzeby zadość- 
uczynić potrzebom rynku wewnętrzie- 
go. 


Nie powtórzymy 


omylek. 


Odpowiednią polityką finansową bę= 
dziemy wytrwale wzmacniać zauiania 
do stosumków polskich. Jako znamienny 
krok na tej właśnie drodze, podkreślę, 
iż rada ministrów uchwaliła projekt roz 
porządzenia o uregulowaniu | zabezpie+ 
czeniu obiegu. biletów zdawkowych. ` 

Czynny bilans handlowy jest rękoje 
mią, iż obecny pomyślny stan nietylko 
da się utrzymać, lecz, iż należy oczeki- 
wać dalszej poprawy. 

Kończę swoje przemówienie, stwier< 
dzając, iż osiągnęliśmy znaczną popra- 
wę w zakresie spraw budżetowych, fi- 
nansowych i gospodarczych. 

Zwracam uwagę, Iż jesteśmy obec= 
nie w sytuacji bardzo podobnej do' sytit- 
acji z przed dwuch lat, gdy Polska włas 
nemi siłami dokonała reformy wałuto» 
wej i gdy wkrótce potem znalazła się 
w obliczu nieurodzaju, 

Doświadczenia ówczesne wykorzy 
staniy w pełni, aby nie powtórzyć omy= 
łek z tego okresu czasių 


słownik Świata zwierzęcego. 


Pos 


posiada najbogatszą „mowe“ wśród domowych 


€zworonogów. 


glog angielski, dr. A, F. Burich, 
w 


osil londyńskiem towarzystwie 
öd em odczyt na temat języka 
ząt, Uczony ten na podstawie dłu- 
ich obserwacji doszedł do wnio- 
„Iż zwierzęta posiadają własny słow 
przy którego pomocy wyrażają 
swe prymitywne uczucia, 

Jeśli lew w pustyni jest głodny, oznaj 


zwierząt najbogatszy słownik posiada 
pies. 

Uczony angielski zamierza stworzyć 
instytut badania mowy zwierzęcej i na 
ten cel zgromadził już odpowiednie ka= 
pitały, Dr. A. F. Barich jest przekonany, 
<ż człowiek potraii rozmawiać ze zwie- 
rzętami tak dobrze, jak ze swoimi bliź- 
n 


1 PAWAN: 


By 5 


Pafologiczna zazdrość kobiety. 


Rzuciła się z nożem na 12-letnią rywalkę, 


Na ulicy paryskiej zdarzył się w tych 
dniach szczególny wypadek. Pewna ko- 
bieta szła w towarzystwie przyjaciela 
swego Khanisa ben Barek do kinemato- 
grafu. W pewnym momencie minęły ich 
dwie dziewczynki. Arab wskazał na je- 
dną z nich, zaledwie dwunastoletnią i po 
wiedział: 

— Ta mała jest ładniejsza od ciebie. 

Słowa te wystarczyły, by wprawić 


broni) I uderzyła dziewczynkę kilka ra- 
zy w głowę. 

Ten nienormalny wybuch zazdrości 
oburzył do żywego licznych przecho- 
dniów. Tłum stanął w obronie skrzyw- 
dzonej dziewczynki i zaczął linczować 
kobietę. 

Policjanci z trudem wydarli poranio- 
ną i w poszarpanem ubraniu kobietę z 
rąk rozcietrzewionego tłumu. 


Po opatrzeniu zazdrośnicy w aptece 
odprowadzono ją do więzienia. 


Stan dziewczynki nie budzi obaw. 


kobietę we wściekłość. Schwyciła ona 
nóż, który miała przy sobie, rzuciła się 
na dzieci (na szczęście nie otwierając 


ma to przejmującym rykiem, to samo 
czyni wół, koń rżeniem dopomina się o 
jedzenie. a pies i kot odpowiadającemi 
ich naturze dźwiękami. 


À RZN: dE zzrywaja Ą 10/X WYSTAWA 24/X 1926 

ny. Zwierzęta witają Ed SENNIE G 0SP 0 DAR $ KO = BY GJ ENICZNA 
sem, nawołują się wzajemnie i ostrze- 

gają przed niebezpieczeństwami. Ptaki W ŁODZI. 


posiadają bardziej rozwiniętą mowę niż 


k Ai. Kościuszki 73, 75, 77, „Targ Rzemieślniczy“. 
czworonogi, a z wszystkich domowych 
GEL BIRANI ROTCTTEORZEE PETR TEKA 


Zgłoszenia i informacje w biurze wystawy ul. Piotrkowska 69, Tel, 41-41 
„TOW. WYSTAWY POLSKIE". 


OSTRZEŻENIE, AMO FUELS IAEN EATE EEEE I 


Ostrzegam przed nabyciem weksla na sumę zł. 
100 z wystawienia mego na zlecenie Sary Hinc, 
zamieszkałej przy ul. Gdańskiej nr, 31, płatny 4 
czerwca 1926 r. gdyż takowy jest bezwartościo- 
wy i ładnego ekwiwalentu zań nie otrzymałem, 
Weksel ten został wydany Sarze Hinc przez p, 
Przybyszewicza, pomimo otrzymania wezwania 
totarjalnego o niewydaniu weksla. 


St. WEISS, 


ODEON 


Dziś Premiera! Po raz pierwszy w Lodzi! 
W Film o którym wszyscy mówią Ill 


„+. Piekielna jazda Syr o sg 


: iowy d'amat w 10 aktach 
w roli gt znany sporemea REED HOWES I ALMA BEMETT 


Dziś I dni następnychi 


(0-10 Przykazań o milod 


W roli głównek MADGE BELLAMY 
zwana MiSS CHARLESTON 
Tragedja nowoczesnej panny (SANDY), 


GORSO 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


PILTON SILLS 


W nlezównanym filmie sensacyjno-sportowym w 10-u akiugia 


Książe Pięści. 
Š i BRE i I 
iE.Fuchs 
Nawrot 4 tel. 27-31 


powrócii 


przyjm od g, 10-24 i od 4-7 w 


Dziś Premiera! Po raz pierwszy w Łodzi! 
Najlepszy obraz produkcji 1926 r. 


4 Si 
z Tom Mixsem » + Ha mlaku porziowym 
Sensacyfno-awanturniczy film w Jakt, każdym akcie nowa 
sensacja, NAD PROGRAM: Farsa w 2 aktath, 
Cany miejsc: od 50 gr. do 1 zł. 30 gr 


Ceny sprzedaży detalicznej Lekarz-dentysta 
za tuzin: Nr 1203 1 dolamer 
OLLA jest ud 'wodniono naj- 
starszą przodującą marką 
światową, udowadnione naj. 
bezpieczniejszą, 
OLLA ma udowadniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
J Pełna gwaraneja za każdą 
sztukę 


atanem mieszkania 


Vawrotne tempo tego pełnego sensacji filmu jest porywające, 
wszelkiego rodzaju w su 
rowym i gotowym stanie 


AD PROGRAM Farsa 
i [M I. OPATOWSKI 


— Nowomiejska 46 08. — 
j f lam. 


NU(ykoRaRa 
nadczycielia 
francuskiego 


(Officier d' Acade- 


Rozmaite 


[odbedzie się sprze» 
Komornik przy Są- daż z przetargu pu 

dzie Okręgowym w |blicznego ruchomo- 
5 Łodzi, Jan Rzy. ści, należących do 


gubiono teczkę, 
zawierającą dor) 
kumenty osobiste 


; mowatf, zamiesz- | firmy „B-cia mie*) ario na YNA | na lm Rajnolda | Zgubiono | Nauczyciela 
ağa Radio Gum afe Kały w Łodzi przy|, „„Pyenkielć o, |udziela lekcji kon- | ska 37w podwórzu|Czarnika. Łaskawy| o 
ulicy Sienkiewicza ji silecalacyeh et |wersacji i literatury |illrcie wejście, 30| nalszca zwróci zaj o - - H 
PREZERWATYWY NE 8 aa asadate Ie amarey cą | aneaskiej o godz. BLAKE Ta h JIMACZYK 
najlepsza marka światowa ogłasza, że w dniu |cowanych za sumę |, 4—3 Po Poł ty szkolne w W |- PULL | 
Żądać w składach aptecznych 59 września 1926 Et 1200. et I aen nai A EPEE AE oszukuje 
EEE al RY EA w skła- a EAN arei W Łódź, dnia 18 wrze k połecz skład |k two szkolne, wy-|Łask znalazca zech P 
no w Łodzi, przy |énia 1926 r, materjałów piśien dane Izraelowi Fin-ce zwrócić do sd| Gimnazjum 
nL Piotrkowskiej 85 nych L Woźnica |klowi przez Gimna-|ministracji „Il Re- 
z Piotrkowska 126, IBlzjum p. Szakina, publiki, Pomorska 48. 


— Wody!.. — krzyknął komisarz, 
podnosząc Błaszczyka z podłogi, — Prę 
dzej!... Wody!... 

Do gabinetu wpadło kilku policjan- 
tów. Przystąpiono do ratowania Błasz- 
czyka. Położono go na kanapie, oblewa- 
jąc twarz zimną wodą. 

Błaszczyk odzyskał wkrótce przy- 
tomność. 

— Już nie... — odrzekł słabym gło- 
sem. — Jestem osłabiony... Nie mam sił... 
Ale to przejdzie... 

— Czy czuje się pan lepiej?. 
tał troskliwie komisarz. 

— Dziękuję... Lepiej... 
dobrze... 

Pozostawiono go w spokoju. Po u- 
yływie pół godziny Błaszczyk podniósł 
się z kanapy. Komisarz Bertold siedział 
przy swym biurku i przeglądał jakieś pa 
piery, 

— Czemu pan wstał?.., Niech pan od 
pocznie... 

— Nie mogę... Jestem zdenerwowa- 
Uy.. Co pan komisarz zamierza teraz u- 


€zynić?... 


— py- 


Już zupełnie 


G dug 


— Robimy dziś w nocy 
pałac Sylwina... 

— Dziś w nocy ?... 

— Tak jest... 

Błaszczyk usiadł na krześle. 

— A ja?... — zapytał cicho. 

— Pan jest wolny... — odrzekł komil- 
sarz Bertold. — Tylko będzie pan potrze 
bny podczas dzisiejszej wyprawy... Czy 
czuje się pan na siłach, by pojechać z 
nami? 

— Chętnie, panie komisarzu... Do wie 
czorą wypocznę.. O której pan komi- 
sarz stąd wyrusza?... 

— O dwunastej... 

— Będę napewno... Przyjdę... 

Podniósł się z krzesła i wolnym kro- 
kiem podszedł do drzwi. 

a 


obławę na 


Godzina dwunasta w nocy. 

Pada deszcz. Tak samo jak przed 
kilku tygodniami w pamiętna noc aresz- 
towania Błaszczyka na Bałutach. 


Ale już nie w stronę Starego Miasta, 
lecz w przeciwnym kierunku. 


Na ulicach pusto. Deszcz pada coraz 
gwałtowniej. Auta skręcają w ulicę Czer 


ś | woną. Stop! 


Pięciu policjantów z komisarzem na 


È| czele zbliża się ku pałacowi. Wraz z ni- 


mi jakiś mężczyzna w czarnym palcie i 
cyklistowskiej czapce. 

Komisarz wydaje po cichu rozkazy. 

Mężczyzna w czarnym palcie naci- 
snął guzik elektrycznego dzwonka. 

Za bramą rozległy się kroki. Jakaś 
ręka odsunęła zakratowaną szybkę i 
prędko zasunęła ją z powrotem 

— Spostrzegli nas... — mruknął ko- 
misarz. — Niech pan silniej zadzwoni. 

W tej chwili z okna trzeciego piętra 
padł pierwszy strzał rewolwerowy. 

Policjanci cofnęli się w stronę parka- 
NL. 

— Szykować broń! — padł krótki 
rozkaz komisarza. 

Z okna padł drugi strzał na ulicę. 

Krótka sałwa karabinowa odbiła 
się głośnym echem wśród ciszy nocnej. 
Deszcz lał jak z cebra. Przyćmione świa 
tło latarni, stojącej opodal na rogu słabo 
rozświetlało mroki ponurej, dżdżystej 
nocy. 

— Przez parkan! 

Pierwszy przeszedł komisarz. Za nim 


I tak samo jak wówczas pędzą przez | mężczyzna w czarnem palcie. Potem po 


ulicę Piotrkowską dwą zakryte auta. 


licjanci. 


Na podwórku nikogo nie było. 

— Latarki! Broń w pogotowiu. 

Zbliżano się do tylnego wejścia pa- 
tacu. 

Drzwi były zaryglowane, 

— Roztrzaskać kolbami li 

Z górnego piętra dolatywał gwat 
zmieszanych rozmów | krzyków. 

Po chwili drzwi wypadły z łoskotem 
z zawiasów. 

Policja wpadła na schody. W całym 
pałacu zgaszono światła. Mężczyzna w 
czarnym palcie wskazywał drogę. 

— Tu... Na górę... Oni są w salonach 

Na górze panowała cisza. 

Policjanci weszli na pierwsze plętro. 

— Co tam się stało?... Dlaczego tak 
cicho?., — zapytał komisarz. 

— Nie wiem... Pewnie szykują się do 
ataku... Mają broń... — odrzekł mężczy- 
zna w czarnym palcie. 

— Jeden z was tu zostanie — zwró- 
cił się komiasrz do policjantów. — Re- 
szta za mną... 

W chwili gdy wstępowali na schody 
nagle rozległ się strzał, 

Policjanci zatrzymali się w przeraże 
niu. 

Po chwili na drugim piętrze otwarty 
się drzwi i na schody wybiegł jakiś męż 
czyzna z przeraźliwym krzykiem: 

— Ratujcie!... Sylwin się zastrzelił!... 

(D. e. n) 


SIT. 


i bić otwarte seon iwan! l p 


Gicadfyczni premjera A filmu 


osnutego tia tle najnowszego szlagieru powieściowego Bernarda Kellermana, 
dzieło wielkiej wytwórni „„UFAA% w Berlinie 


w którym znakomity 


gra jednocześnie dwie tytułowe role, rozdwajając się w dwie odrębne, kontrastowe postacie. 


Role kobiece kreują: 
pełna zdradliwego uroku, zmysłowej drapieżności, demonicznego czaru 


LIL DAGOVER = 


w roli Eoia, wyniosłej, wyrafinowanej ESTERY RAUCHEISEN, oraz pikantna w BAT geście, 
w każdym uśmiechu, kusząca, zniewalająca. 


w roli miłej, peinej wdzięku kobiecego, aktorki, 


Początek przedst. o 4.30, w soboty o 3-ej, 
w niedziele o 2-ej, 


Pełna orkiestra symfoniczna pod dyrekcją 
p. LEONA KANTORA. 


Passepqrtout za wyjątkiem urzędowych i pra- 
sowyci i bilety wolnego wejścia nie ważne. 


„Miładniejsze wyściy 


i sezona kolarskiego 


odbyły się ubiegłej niedzieli. 


Organizatorzy odnieśli potrómy sukces: sportowy, 
organizacylny i narważniejszy... kasowy. 


Łódź, 21 września. 

Do rzędu najłdaniejszych imprez ko- 
farskich na torze helenowskim, należy 
zaliczyć ostatnie, niedzielne wielkie mię 
dzynarodowe wyścigi sprinterów, z 1t- 
działem mistrzów: Włoch, Belgji, Aust- 
rji, niem. Śląska ji Wrocławia. 

Sukces organizatorów — Unionu — 
potrójny:sportowy, organizacyjny no i 
najważniejszy... kasowy. 

Pogoda wymarzona — niczem w lip 
cu; nic też więc dziwnego, że 3000 osób 
»dwiedziło w niedzielę tor. Mam to wra 
żenie że wszyscy opuścili Helenów z 
senem zadowoleniem. 

Przed przystąpieniem do omówienia 
samych wyścigów, obowiązkiem na- 
szym jest przedewszystkiem wyrazić 
najszczersze uznanie komisji sportowej, 
która układa program. Od pocątku do 
końca programu wyścigów, widz był 
zaabsorbowany. Umiejętnem rozłoże- 
niem poszczególnych biegów, zyskali so 
bie organizatorzy zasłużone uznanie. 

Poziom onegdajszych wyścigów był 
bardzo wysoki, Dziwićby się zresztą na 
leżało, gdyby tak nie było, wszak kola- 
rzy niepowszedniej wartości gościł „U- 
n'on“, kolarzy mile widzianych na wszy 
stkich torach, kolarzy zresztą o wiele 

mówiących nazwiskach, Boiocchi, Van 
den Bosch, Schaffer — to przedstawicie 
le bardzo usportow!onych krajów, zaś 
zdobycie zaszczytnego tytulu mistrza 
swego kraju, mówi samo za siebie, 

Roepoczęto program 
„Międzynarodowem Criterium sprinte- 

rów“ 

w 9 biegach po 1000 metrów startuje 
dziewięciu kolarzy, po pięciu w każ- 
dym starcie, przyczem jest to rozgry w- 
ka na punkty. Do biegu tego stanęli 
wszyscy goście zagraniczni oraz łodzia 
nie: Szmidt, Placek, Zerbe K., i Brau- 
ner, Wyniki techniczne były następują- 
cës 

Start I: 1) Eoiócchi, 2) Schaffer, 3) 
Placek, 4) K. Zerbe, 5) Van den Bosch. 
Czas zwycięscy 13 2/5 sek. 

Start II: 1) Krollmann, 2) Szmidt, 3) 
Brauner, 4) Zerbe K., 5) Placek. Czas 
awycięscy 13 4/5 sek. 

Start NI: 1) Krolimann, 2) Skupiński, 
3) Shaffer, 4) Schmidt, 5) Brauner. Czas 
zwycięscy 13 1/5 sek. 

Start IV: 1) Boiocchi, 2) Schaffer, 3) 
Van den Bosch, 4) Skupiński, 5) Pla- 
sek. Czas zwycięscy 14 1/5 sek. 

Start V: 1) Krollmann, 2) Schmidt, 3) 
Zerbe K., 4) Skupiński, 5) Brauner. Czas 
zwyciscy 14 sek, 

Start VI: 1 Boiocchi, 2) Van den 
Bosch, 3) Zcrbe K., 4) Skupirski, 5) 
Brauner. Czas zwycięscy 14 sek. 

Start VII: 1) Van den Bosch, 2) Kroll 
mann, 3) Schaffer, 4) Schmidt, 5) Skupiń 
ski. Czas zwycięscy 13 2'5 sek. 

Start VIII: 1) Boiocchi, 2) Schmidt, 3) 
Placek, 4) Zerbe K., 5) Brauner. Czas 
zwyciscy 13 1/5 sek. k 

Start IX: 1) Boiocchi, 2) Skupiński, 
3) Schaffer, 4) Van den Bosch, 5) Kroll- 
mann. Czas zwycięscy 13 2/5 sek. 

Resume przedstawia się: Pierwsze 
miejsce zajmuje mistrz Włoch Bołocchii, 
swyciężając we wszystkich pięc'n bie- 
ach, zdobywając ogólną liczbę 25 punk 
tów przed Krollmanem (20 p.), Schafie- 
zm (17 p.), Szmidt (16 p.), Van den 
Boschem (15 p.) Itd. 


„Rouge et Noir”, 

Biegi z dwóch startów, zagranicą a 
nawet w stolicy na Dynasach bardzo 
rozpowszechnione, po pewnej przerwie 
znów i u nas wznowione, spodobały 
się bardzo. Po dziesięciu minutach jaz- 
dy, w czasie którym przebyto 7 klm. 
zwyciężyła osada „czerwonych“ w skła 
dzie: Deiter, Milstein, Kalkbrener, Krze 
miński i Poegel. 

Demi - Fond 
na przestrzeni 6000 metrów z trzykrot- 
nym finiszem, wygrał zasłużenie dobrze 
slę zapowiadający Kapłan (9 punktów, 
przed Baumgardtem (5 p.), i Karpińskim 
(4 p.), w czasie 10 m. 20 sek. 

Mecz Szafier —Szmidt 
wygrywa dwukrotnie mistrz Austrjij. 
Czas na ostatnich dwustu metrach, w 
obu biegach wynosił 14 sek. 

Bieg australijski, 
w którym ostatni każdego okrążenia od 
pada, wygrywa Ende przed Staskow= 
skim į Rettigem w czasie 5.28,2. 

Po przerwie odbył się interesujący 

wyścig prześladowania, 

w którym jeźdźcy startują z 8 punktów 
toru w równych odstępach. Startowało 
ośmiu kolarzy; pięciu zagranicznych | 
łodzianie: Szmidt, Zybert į Zerbe K. Pa 
ośmiu minutach 7 3/5 sek. przy dopingo- 
waniu przez publiczność pierwszym zo- 
stał znakomity długodystansowiec spe- 
cialista od tych biegów Van den Bosch, 
przed Skupińskim į Szmidtem. 


Handicap 

rozegrano w dwóch przedbiegach z któ 
rych pierwszy wygrywa w czasie 2 m. 
12 sek. Frankus przed Baumgardtem i 
Braunerem, a drugi w czasle 2 m. 7 sek. 
wygrywa Kalkbrener przed Staśkow- 
skim i Beckiem. Finał wygrał Kalkbre- 
ner. 

Międzynarodowy Handicap 
wspaniale wygrał w czasie 1 m. 26,6 
sek mistrz województwa Artur Szmidt 
przed Endem į Plackiem zostawiając 
jeszcze za sobą Boiocchiego, Szafiera, 
Van den Boscha, Skupińskiego i Kroll- 
manna, a więc wszystkich gości zagra- 
nicznych. 

Na zakończenie odbył się, 

Bieg dystansowy 
bez prowadzenia z rozlosowaniem rowe 
ru pomiędzy posiadaczy numerowanych 
programów na przestrzeni 20 klm. Prze 
bieg tego wyścigu był bardzo ciekawy. 

Finisz pierwszy wygrał Boiocchi, 
przed Szafferem, Van den Boschem i Mil 
lerem. 

Finisz drugi wygrał Oswald Miller 
przed Endem, Boiocchi, ; Van den Bo- 
schem. 

Finisz trzeci wygrał Boiocchi, przed 
bilgijczykiem, Patzerem i Millerem Os- 
waldem. 

Finisz czwarty wygrał Krollmann 
przed Vau den Boschem, Milierem i Sku 
pińskim, 

Finisz płąty przynosi znowu zwycię 
stwo Boiocchiemu przed belgijczykiem, 
Krollmannem i Skupińskim. 

Zasłużone zwycięstwo odniósł Boioc 
chi (24 p.), przed Van den Boschem (21 
p.), Millerem (14 p.) i Krolimannem (14 
punktów). 

Rower otrzymał posiadacz progra- 
mu nr. 726 p. Jan Kowalski zamieszkały 
przy ulicy Łąkowej nr. 25. 


-)Ł 


również do klasy B stołeczną drużynę, 
Makkabi. 
Goście warszawscy zaprezentowali 


E A at wi De A ZŁ RE mi w ZZA 2 w nA wiki RZE A IŻ "N Piski LL e | ka RÓS, 


Lata (armat (640 14 (0 


Goście warszawscy przewyższali gospodarzy pod 
każdym względem. 


Łódź, 21 września. 
Ruchliwa drużyna miejscowego Hako 
abu gościła wczoraj u siebie należącą 


się dosłownie pod każdym względem do 
datnio. Ich drużyna składająca się z gra 
czy młodych inteligentnych i fizycznie 
imponująco wyglądających i dysponowa 
nych. Prócz łego widać u nich racjonal- 
ną pracę w dziedzinie piłkarskiej: każdy 
gracz Makkabi pilnując swej pozycji, nie 
traci czasu na bezużyteczne wózkówanie 
itp, lecz stara się jaknajużyteczniej wy- 
zyskać teren i nie męcząc się zyskuje 
bardzo na nim. Nie brak gościom rów- 
nież strzelców, zarówno na bramkę, jak 
i w obronie czystego oswabadzającego 
wykopu. Wreszcie w ich napadzie podo 
bali się obaj skrzydłowi i prawy łącznik 
nie złym był również chwilami środek 
napadu, lecz ten całą swoją pracę szpe 
cił niepotrzebnem nawoływaniem swych 
kolegów, co przeistaczało się często u 
niego w histeryczne wprost krzyki, 
Wynika z tego, że w Warszawie w 
sportowych drużynach żydowskich u- 
dział bierze przedewszystkiem inteligen 


cja, czego o Łodzi powiedzieć nie możm 
Dało się to zresztą zauważyć przy oltaz* 
wręczania gościom proporca ze strony 
Hakoahu przed samemi zawodami przy 
czem różnica zewnętrznej przynajniniej 
reprezentacji delegatów Warszawy wy- 
padła wprost rażąco na ich korzyść. 


Czyżby w Łodzi było tak źle, aby 
klub nie posiadał przynajmniej kilku 
członków, któryby jego barwy poza czyn 
nym udziałem w grze mogli należycie re 
prezentować? 

Przechodząc z kolei do charakterysty 
ki gry stwierdzić należy, że i w drużynie 
Hakoah nie brakło lepszych może jedno 
stek, jakie posiadali goście. Lecz nieste- 
ty nieliczne te jednostki gubiły się w 
chaosie, wytwarzanym przez brak zrozu 
mienia z jednej i lenistwo (lewoskrzydło 
wy) z drugiej strony, 

Przewaga drużyn zmienna z tą tylko 
różnicą, że goście dostawszy się z piłką 
pod bramkę strzelali z każdej odległości 
i pozycji. Natomiast u gospodarzy nie by 
ło najmniejszego zrozumienia dla wytwo 
rzenia jakiejkolwiek akcji ii wyzyskania 
tak licznych podbramkowych sytuacji 


Fr, Romanek, 


Wspaniałe zwycięstwo rezerwy Turystów 
w Piotrkowie. 


Turyści II— Concordia (Piotrków) 7:5 (2:2) 


W niedzielę bawiła rezerwa mistrzow 
skiej drużyny Klubu Turystów w Piotr- 
kowie, gdzie zmierzyła swe siły z tam- 
tejszą czołową drużyną Concordją, zwy 
ciężając przeciwnika decydująco 7:2. 

Drużyna łodzian była zasilona jedy- 
nie Marczewskim i Michalskim, 


Do przerwy wynik brzmiał 2:2. Go= 
spodarze prfowadzili nawet 2:0. Bramki 
dla drużyny łódzkiej zdobyli: Gorkie- 
wicz i Marczewski (po dwie) i Michalski 
Tadeusiewicz i Kowalski (po jednej), 

Drużyna łodzian pozostawiła po s0= 
bie wrażenie jaknajkorzystniejsze (E), 


Jack Greensiock z murzynami 


przybywa jutro rano. 


Pierwszy występ angielskich pięściarzy w sobotę 
na ringu w Helenowie, 


W dniu wczorajszym nadeszła pod 
adresem organizatorów depesza dato- 
wana 19-go b. m. z Ostendy, że zapowie 
dziany przyjazd znakomitych zawodni- 
ków pięściarzy angielskich: Jack Green- 
stocka, murzynów: Kid Harissa, Sama 
Minto i Billy Gibsona nastąpi ostatecznie 
w dniu jutrzejszym t. zn. środę 22 b, m. 
rano, Kilkakrotnie zapowiedziany przy- 
jazd wymienionych czołowych bokse- 
rów angielskich natsąpi więc już osta- 
tecznie. 

Pierwsze spotkanie odbędzie się już 
w nadchodzącą sobotę p. poł. 

na ringu w Helenowie. 


Siły swe zmierzą w Łodzi: Jack 


Greenstock z Kid Harrisem | Sam Minto 
z Bilły Gibsonem. 

Wymienieni odbędą cały szereg spot 
kañ w pięściarskich ośrodkach kraju. 
Tak więc po długich oczekiwaniach bę- 
dziemy mieli widowisko, które zapowia 
da się na ewenement sezonu sportowe: 
go. (E) 

| 

Jak się dowiadujemy, w nadchodzą: 
cą środę w sali hotelu Manteufel zapre- 
zentują się specjalnie zaproszonym go- 
ściam i przedstawicielom prasy angiel- 
scy pięściarze: Jack Greenstock, murzy 
ni; Kid Harris; Sam Minto i Billy Gib- 
son. (Œ) 


O „Naramiennik 
Rzeczypospolitej“ 
walczyć będą w niedzielę 
kolarze na torze kele- 
nowskim. 


Zgodnie z kalendarzykiem Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich odbę- 
dą isę na torze Fielenowskim stu kilome- 
trowe wyścigi o 

Naramiennik Rzeczypospolitej 

Wyścig powyższy zapoczątkowany 
w roku ubiegłym cieszył się dużym po- 
wodzeniem gromadząc na starcie kola- 
rzy z wszystkich kolarskich ośrodków 
kraju. W roku ubiegłym zwycięzcą wy- 
ścigu o Naramiennik był 

Oswald Müller (Unios) 


przed Arturem Szmidtem. W dniu dzi- 
siejszym nastąpi zamknięcie listy zgło- 
szeń do wspomnianego wyścigu. (F) 


Niedzielny mecz o mì- 
strzostwo Polski. 


1 zs 
Warta—Turyści. 
W nadchodzącą niedzielę grają Tury« 
ści w Poznaniu z Wartą w zawodach a 
mistrzostwo Polski. Drużyna Tutystów 
przechodzi obecnie okres przemięczenia 
mimo to przypuszczają w kołach sporto 
wych, że ze spotkania niedzieliego wyj- 
dzie cna mimo niekorzystnych dla niej 
warunków, (obce boisko i publiczność, 
zmęczenie) z honorem, czego sobie ży- 
czy sportowa Łódź. Watpliwem atoll 
jest udział Stefana Kubika, (E) 
LWOWSKA HASMONEA. W ŁODZI, 
W nadchodzącą sobotę i niedzielę od 
będą się na boisku przy ul, Unji dwa 
mecze ŁKS-u z lwowską Hasmonea. 
Nadmienić należy, że eksmistrz Łodzi 
niełatwą będzie miał robotę z lwowia- 
kami, którzy ostatnio są w dobrej for- 
mie o czem świadczą zwycięstwa ich nad 
Potonia i krakkoweką Wisła. 


Str. 8. EXPRESSWILCZORNY, 


Dziś uroczyste otwarcie 
sezonu jesiennego 
1926 r. 


Motto: „Miłość kobiety czyni z męż- I 
czyzny anioła — 
Miłość mężczyzny czyni z ko- 


biety męczennicę*. 
Oskar Wilde, 


Lójpiękniejszy amant Świata 


w swej ostatniej przedśmiertnej kreacji 


„CZARNY ORZEŁ” 


Dramat podług powieści Aleksandra Puszkina „Dubrowskij*. 
Wytwórni amerykańskiej „United Artists" 


RUDOLF VALENTINO, wybraniec lo- 
su, otoczony podziwem tłumu, boży- 
szcze niewiast, przed śmiercią zdążył 
stworzyć film, który przejdzie do hi- 
storji kinematografji. „Kochanek bo- 
gów“, ulubieniec kobiet, zgasł wtedy, 
gdy stworzył największe swe arcydzie- 
ło, gdy wyśpiewał całą poezję swej gry 
gdy pokazał światu, jak powinien grać 
` artysta swą rolę w filmie. Valentino 
kreuje w tym filmie trzy role: porucz- 
nika gwardji, nauczyciela języka fran- 
cuskiego i wreszcie zakonspirowanego 
zbója. Wszystkie trzy role, odtworzone 
z niesłychanym atyzmem, wzruszają 
widza do głębi swą szczerością 1 prze- 
konywującą naturalnością. 


ROSYJSKA ILUSTRACJA MUZYCZNA 
wykonaną będzie przez znacznie po- 
większony zespół orkiestrowy, pod dyr 
p. M. Chwata. 
Passe-partout bilety ulgowe, prócz 
urzędowych i prasowych, ważne będą 
od dnia 28 września r. b. 


MIW PO. LIZIRAIĄ WE” 
W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Z: 5 zł ZWYCZAJNE: za 
Prenumerata: uiesięcznie. — Zagranicą 7 zlotych mi ssięcmie — Ogłoszenia: fee rot 


„wiersz milim: tra: GH sz,alt,) W TEKSI 
EE BĘ o E BOAC ESTE RE R WAKE 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — po poł Rękopisów niezamówio- nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14 — — — — Heii nis zwraca zię. — — — strony) 100 procent drożej 


7a wydawniejie aRapublika" Sp. z ogn odp, W, Polak | Czcionkami „Republiki” Łódź Piotrkowska 43. Tłocznia Piotrkowska iR Redaktor odnow. Józek Bu wom. 


